
W dniu dzisiejsz:vm mija trzecia rocz
nica śmierci Georgi Dymitrowa. jednego 
z najwybitniejszych dzialaczv między
narodowego ruchu robotniczego, wiel
kiego syna narodu bulgarskiego, gene
ralnego sekretarza KC Komun1stycznei 
Partii Bułgarii, prezesa Rady Ministrów 
Ludowe) Republiki Bułgarii. 

W p i4łą rocznicę założenia 
Tow. Przyjaźni Niemiecko-Radzieckiej 

Uroczysta akademia w Berlinie 
BERLIN (PAP). W p an ie- oraz członkowie rządu z pre

dzialek 30 czerwca odbyła s i ę mie1'em Grotewohlem na cza
w Berlinie w gmachu Opery le. 
Państwowej uroczysta akade- Uczestnicy akademii gorąco 
mia z okaz ji piątej rocznicy powitali członków delegacji 
założenia Towarzystwa Przy. radzieckiej, z przewodniczą
jaźni Niemiecko - Radziec- cym Radzieckiego Towarzy
klej w NRD. stwa Łaczności Kulturalnej z 

Na uroczys tość przybyli : pre- Za~t anicą (WOKS) prof. De-
1:ydent NRD Wilhelm Pie<.:k nisowem na qele, jak również 

Wycieczka niemieckich 

intelektualistów 
przyb'lła do W ars za wy 

WARSZAW A (PAP) . - 1 bm. 
na zaproszenie Polskiego Ko
mitetu Obrońców Pokoju przy
b)·la do Warszawy z NRD l 
Niemiec Zachodnich wyciecz
k" intelektualistów, działaczy 
niemieckiego ruchu obrońców 
p!'.lkoju I aktywistów Niemiec
k iego Towarzystwa Krzewie
n ia Przyjaznych I Dobrosą
~iedzkich stosunków z Polską 
x dr Walterem Friedebeq~erem 
r,, czele. 

członków delegacji polskiej, 
czechosłowackiej, rumuńskiej, 
bułgarskiej , włoskiej, francus
k iej i zachodnia - niemieckiej. 

RP-ferat o rozwoju i działal
ności Towarzystwa wygłosi! 
przewodni czący Towarzvotwa 

nadburmistrz Wielkiego 
Berlina, dr Friedrich Ebert. 

Dr Ebert stwierdził, że Tow. 
Przyjaźni Niemiecko - Ra
dzieckiej jednoczy. obecnie w 
swych szereaach 2,7 milion• 
członków . 

Następnie przemawiał prze
wodni'cz<1CY WOKS prof. o„. 
nisow, który przekazał naro
dowi niemieckiemu pozdrowi~
nia od narodów ZSRR. 

Wśród entuzjastycznych o
klasków odczytana została de
pes7.a szefa Radzieckiej Komi
s ji Kontroli w Niemczech gen. 
Czujkowa do prezydium To
wan:ystwa. 
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Duclos na wolności! 
łeń" przy sądzie apelacyj• 
n:vm zwolniony został we 
wtorek wieczorem z więzi•· 
nia Sante. 

ORGAN KW ł KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTIJ ROBOTNICZEJ 

PARYŻ (PAP). Jak don osi 
agencja AFP, sekretarz 
Francuskiej Partii Komuni
stycznej Jacq ues D u clos, na 
mocy decyzji „izby oskar-
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Lisi Gilberie Duclos 

do sędziego śledczego 
pok o jo we ro zw i ą .za n ie pro 61 em u k:~~!!aJ~~.p~okon':n:;;~: Jakkolwiek wiem, t- do

tychczas nie wszczęto żadnego 
łledztwa w związku z kra
dzieżą teczki mego męża, to 
niemniej postanowiłam poin
formować Pana o zajściu, aże
by wydał Pan w związku z 
tym zarządzen ia i poczynił 
kroki, jakie przewidują usta
wy. Nazwiska napastników 
brzmią: Molton I Ranchaux, 
Mieszkają oni w Montreuil 
przy ulicy Rominvilla 194. 

n l·e m ·I· e c k 1' e g o • 1' a p o n' s k 1' e g o ~:ó~1~=:~:s~ó:c10:~ ~~~~:: I w&ła ona list do sędziego śled-
czego, Jacquinot. ..,. a p e st a n .• e w o 1' n y w K r e •• Uważam za swój obowiązek o r a .z „ ~.z , o ~i7!~r~;:~~e i:~~! ~ ;~s~ 

na porządku dziennym sesji Swiatowej . Rady Pokoju l ~l.~a~~~~~ n;oi:i11a0r~~c~!~ 
Uroczyste otwa rcie obrad 

BERLIN (PAP). Dnia I lipca o ~odzinie 16 min. 30 odbyło się w Berlinie uro
czy~te otwarcie nadzwyczajnej sesji $wiatowej Rady Pokoju, reprezentującej setki 
milionów miłujących pokój ludzi. 

lnł. Tadeusz Gede 
wiceprezesem 

Rady ·Ministrów 
WARSZAWA (PAP). - Pre

zydent RP mianował ministra 
Handlu Zagranicznego inż. 
Tadeusza Gede wiceprezesem 
Rady Ministrów. 

Tow. F. Wan:otka 
- zastępcą 

przewodniczącego PKPG 

W prezydium zasiedli człon
kowie Biura $wiatowej Rady 
FYokoju z prof. Joliot - Curie 
na czele. Polskich obrońców 
pokoju reprezentował w pr e
zydium członek Biura Swia to
wej Rady Pokoju, prof. Leo
pold [nfeld. 
Nadzwyczajną sesję Swiato

wej Rady Pokoju otworzył 
przewodniczący Biura Swiato
wej Rady Pokoju prot. Joliot
Curie, udzielając głosu profo-
sorowi Walterowi Friedricho
wi, przewodniczącemu Nie
mieckiego Komitetu Obroń
ców Pokoju. 
Witając serdecznie człon

ków Swiatowe,i Rady Pok oju 
oraz gości, prot. Friedrich 

WARSZAWA (PAP). - Pr•'- podkreślił, że zwołanie ses ji 
zydent RP mianował sekreta- Swlatowej Rady Pokoju do 
rza ekonomicznego Komitetu Berlina je$t wyrazem zaufa
Wojewódzkiego PZPR w Ka- nla do pokojowych sil na rodu 
t< wicach, tow. Franciszka Wa- niemieckiego. 
nwłkę, zastępcą przewodni- „Naszym wkładem w dzieło 
czącego Państwowej Komisji utrwalenia pokoju na świecie 
Planuwania Gospodarczego. - powiedział prof. Friedrich 
Równocześnie tow. Franci- - jest walka przeciwko t.zw. 

szek Waniolka został powołany/ „ukladowl o~ólnemu'', który 
n< stanowisko prezesa Cen- słusznie okreslan.v jest na za
tralnego Urzędu GospodarkJ chocł7f ; l wschodzie Niemi ec, 
Materiałowej. jako układ wojenny. Naszym 

„Układ ogólny" 
mus·i być unieważniony! 
Demonstracje w Niemczech Zachodnich 

BERLIN (PAP). - J ak do
nosi agencja ADN, w Regens
burgu odbyło się wielotysięcz
ne zgromadzenie młodzieży 
miejscowej oraz delegatów 
młodzieżowych z całej Bawa
rii dla uczczenia pamięci bo
jownika o wolność, Philippa 
Mi.ilłera, bestialsko zamordo
wanego w maju br. W ' Essen 
przez policję Lehra. 

Zgromadzenie przekształciło 
się w potężną manifestację, 
której uczestnicy domagali się 
unieważnienia „układu ogól
nego" I zawarcia zamiast nie
go traktatu pokojowego z 
Niemcami. 

Policja Lehra I żandarmeria 

amerykańska usiłowały rozpę
dzić manifestantów i dokona
ły licznych aresztowań, jednak 
zdecydowana postawa mło
dzieży spowodowała, że wy
silld Ich spełzły na niczym. 

• • • 
W Dortmundzie w wielkiej 

hali sportowej odbyl się wiec 
bojowników o pokój, który 
zgromadził 16.000 uczestników. 
M. in. przemawiali: przewod
niczący KPD - Max Reimann, 
członek adenauerowskiej par 
tii CDU - Charlotte Fleisch
mann oraz b. kanclerz Rzeszy, 
dr Wirth. 

glównym zadaniem jest nie
strudzona walka o pokojowe 
rozwiązanie problemu niemiec
kiego, o pokojowe zjednoczenie 
Niemiec. Wierzymy, że w cza
sie obr~d sesji światowej Ra
dy Pokoju w Berlinie będzie
my mieli możność wyslucha
nia opinii narodów w tej spra
wie". 

W Imieniu ludności i magi
stratu Wielkiego Berlina po
witał zebr anych nadburmi strz 
Berlina Friedrich Ebert. Wy
raził on radość, że Swiatowa 
Rada Pokoju po raz dru gi wy
brała Berlin jako miejsce 
swych obrad. 

„Daremne są wysllkl gar
stki podżegaczy wojennych, 
którzy uprawiają w Berlinie 
poli tykę rozłamu I podjudza
ją jedną część mieszkańców 
przeciwko drugiej. Ambicją 
Berlina - powied7iał Ebert -
jest stać się miastem pokoju, 
symbolem jedności Niemiec" . 
Następnie zabrał głos . entu

zjastycznie w itany przez 7.E:• 
branych, przewodni czący Biu
ra światowej R adv Pokoju -
prot. Fryd er yk Joliot - Curie, 
k tóry wygłosił don iosłe pr1P.
mówien ie. poświecone anali

- zie sytuaci i mlędzynarodowe.1 
oraz Żadani om światowego ru
chu obrońców pokoju. 

Krajowy Zjazd Korespondentów Chłopskich 

NA ZDJĘCIU: Prezydium Krttiowego Zjazdu Korupondent6w Chlopsk.ich. Obradom prze
wodnicz11 premier Józef Cyrankiewicz. Przemawia wlcemarszalek Se1mu Roman Zam-

Jedyny w Europie! 

Taśmowiec 
w porcie 

szczecińskim 

oddany do 
eksploatacji 

• 

SZCZECIN (PAP). - Naj
nowoczesmeisze urządzenia 
przeładunkowe - jedyne w 
F.uropie, zmontowane wysil
ki t::m polskich inżyn ierów i ro
botników w porcie szczeciń
skim zdały pomyślnie wszyst
kie pr óby techni czne. Od kil
ku tygodni rozpoczęto nor
malną eksploatację taśmowca 

węglowego, który przysporzy 
gospodarce narodowej wiel
kich korzyści. 

browski. CAF - tot. D~browlecki 

~= ===~ :'X'"'.: -

Przemówienie członka Biura Polityczne90 KC PZPR I 
wicemarszałka Sejmu - tow. R. Zambrowskiego 
wygłoszone na Krajowym Zjeździe Koresponden-1 

tów Chłopskich. 
- podajemy na str. 2 
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Wykonała zadania Ili roku Sześcio latk i 
Młoda szwaczka z ZPO 

„Wólczanka", Stanisława Nie
cał, w dniu 26 czerwca or. 
wykonała zadania trzeciego 
roku Planu 6-Jetnięgo. 
Zobowiązanie podjęte na 

cześć Zlotu wykonała Niecał 

na dwadzieścia dni prze4 
terminem. Obecnie podjęła o
na dodatkowe zobowiązanie 
uzyskiwania 100 proc. jakości 
produkcji oraz wykonani& 
każdego dnia o 20 sztuk asor
tymentu więcej. 

w uznaniu za przodownictwo w 

zawodowej i społecznej 

pracy 
Przyzna nie 

nagrócl państwowych 
w Rułqarii 
za r. 1ąs 1 

SOFIA (PAP). - Rada M i
n istrów Bułgarski ej Republiki 
I.udowej przyznała Państwowe ' 
Nagrody Dymitrowskie za ro!' 
11'51. 

Kata ludu Korei-Ridgway 'a 
wita li w o~lo 

Relmann w swoim przemó
wieniu stwierdzi! m. in„ że „u
kład ogólny" wzmaga groźbę 
trzeciej wojny światowej, w 
której młodzież zachodnia -
niemiecka byłaby zmuszona 
strzelać do swoich braci z 
NRD. Adenauer w jak naj
krótszym czasie pragnie prze
forsować ratyfikację „układu 
ogólnego" w Bundestagu, 

Prof. Joliot - Curie podkre
ślił, że decyzje powzięte przez 
mocarstwa zachodnie w spra
wie Niemiec i Japonii, rozwój 
wydarzeń w Korei, zwłaszcza 
stawianie przeszkód pomyśl
nemu zakończeniu rokowań w 
Panmundżonie oraz zbrodni
cze stosowanie broni bakterio
logicznej przez dowództwo a
merykańskie - spowodowały 
zaostrz.enie się sytuacji mię
dzynarodowej. Skłoniło to 
Biuro $wiatowej Rady Poko
ju do zwołania obecnej nad
zwyczajnej sesji, Zadaniem 
~esji jest rozszerzenie zasięgu 
działania oraz aktywizacja ru
chu w obronie pokoju. W tym 
celu zwal any zostanie w koń
cu bieżącego roku wielki 
$wlatowy Kongres Pokoju. U
chwały obecnej sesji winny 
służyć przygotowaniu tego 
Kongresu. Uchwały sesji bę
dą również podstawą referen
dum, które obejmie wszystk!P. 
kraje świata i wszystkie war
stwy ludności. 

Po przemó.wieniu Joliot-Cu
rie, sekretarz Biura świato
wej Rady Pokoju Fene;iJtea 
zaproponował następujący po
rządek dzienny: 

W okresie prób dokonano 
przy urządzeniu tym wiele 
cennych usprawmen, które 
znacznie ułatwiły i przyśpie
szyły przeładunek węgla. 

Godnym podkreśleni a jest 
!akt, że przeładunek za pomo
cą taśmowca przyśp i esza o po
n&d 60 proc. obrót wagonów 
kolejowych, co ma ogromne 
znaczenie dla gospodarki ogól
nonarodowej ze wzgl ędu na 
w'elką ilość taboru kolejowę
go przewi,iaj ąceg.Ó się przez 
port szczeciński. Prócz tego re
gularna praca taśmowca skró
ci postój statków w porcie 
s zczecińskim , czyniąc go szcze
gólnie atrakcyj nym dla zagra
nicznych a rmator ów. 

W ZPDz Im. E. Plater jake> 
delegatów na Zlot wybra,io 
15 najlepszych przodowników 
i;racy zawodowej i spole;:znej 
- pisze korespondent tow. 
Baranowski. - Są wśród nich 

ka, wielokrotnego przodowni
ka i wielowarsztatowca osią
gającego naj większą oszczęd
ność igieł i wykonującego 143 
proc. bazy. Na uznanie ogó
łu młodzieży zasłużył rów
nież zdyscyplinowany dzie
wiarz Wacław Swiątek, któ
ry przeszedł na wielowarszta. 
towość, obsługując 38 oczka
rek, oraz szwaczka Janina 
Kruk, Helena Teodorczuk i 
wielu innych, którzy swa wY
dajną pracą dla pokoju I so
cjalizmu dostąpili zaszczytu 
uczestniczenia w Zlocie. 

.if"dynie funkcJonariusze polic.ji 
Nagrody Dy m itrowsk le otrzy

Tl'alo 114 osób. Nagrodą Dymi
trowską l stopn ia odznaczono 
m in dwie brygady górn ików 
z W. Dym1trowem i K Kirko
wem na czele za udoskonale
n ie procesów produkcyjnych, 
pisarza Dy m itra Dymowa - za 
powieść pt. „Tiutiun", arty
stów A.. T em elkowa I S. Sa
wowa - za od tworzenie roll 
Georgi Dymitrowa w sztu ce 
,,Lipsk 1933" I skrzypka W. 
Ahadujewa. 

OSLO (PAP), - Jak już po
dawaliśmy, postępowe kola 
norweskie przyjęły z oburze
niem wieść o przybyciu Ridg
way'a do Norw egil. Jeszcze 
przed przyjazdem generała -
dżUlnY ściany domów stolicy 
Norwe11ii pokryły się napisa
mi: „Precz z generałem-dżu
mą!", „Domagamy się poko
ju I", „Precz z: polityką w oj
ny I" itp. Policja nie nadążała 

l""'""";·~·~::""'i""""'""''""'i"'"""';e""'' "';"'"""j 
I DECYDV:JE KAiDY DZIEŃ I 
,~ I I 
f Poniżej podajemy wykobanie planu za m- c czerwiec ; 
\. przez poszczególne zakłady przemysłu bawełnianego 

1
• 

w Łodzi J województwie. 

i pnędz. przędz. przędz. tka!- f 
\ 

cienko- śr~dn lo- Odpaó- nle ,': 
prz~dne przędne kowe 

f
f ZPB Im. Luksemburg 105,5 101,3 108,1 •.'.· 

ZPB w Ozorkowie 115,7 109,7 104,1 100,2 

\ 

ZI''B w P iotrkowie 109 108,5 · Ił. 
ZPB im. D zier;i;yf1sk\ego 102,8 100, l 103,2 
ZPB Im. I Dywizji 103 105,6 105,2 
ZPB Im. Waltera 100,3 105,6 108 I 

:

_
1
,1 ZPB im. Szymańskiego 104 101 

ZPB Im. Bytomskiej 100,9 106 
ZPB im. Liebknecht a 100 110,l 

f ZPB im. Rewolucji 1905 r. 104,6 106,1 I 
1·, ZPB w Zduńskiej Woli lOę,7 101,5 I 

ZPB im. Koczaskiego 111!) 
ZPB w Zgierzu 104,4 f ZPB w Zelowie 10~ ,4 f 

! Pabianickie Zakł. Srodków Opatr. 101,7 l 
• ZPB im. Sawkkie.1 101 ! 
Ił ZPB im. Stalina „B" 100,2 :,·!. 

ZPB lrn. Marchlewskiego 108,4 95,8 102,3 105,3 
ZPB w Pabianicach 106,l 108,2 103,9 96,3 

ł ZPB im. Kunick iego 100,2 97,8 105 ! 
• ZPB im. Dubois 77 100.3 111 • 
j ZPB im. Armii Ludowej 102,7 106,2 93,3 i 
i ZPB im. Stalina „A" 96,4 107,3 105,6 92,4 j 
; ZPB im. Harnama 86,6 100,7 101.3 : 

! ~~~ f::;: ~~ff;! „C" 97 106,5 :::: ł 
·1 ZPB w Belchatowie 94,2 i 

ł,ódzka Tkalnia 94, 7 1 
ZPB im. 1 Maja ' 89,l 85,7 j 
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usuwać napisów, które w dniu 
przyjazdu Ridgway•a zdobiły 

wszystkie domy na trasie jeio 
przejazdu. 

Reakcyjne pismo norweskie 
„Dagbladet" przyznaje, że na 
lotnisku przywitała Ridgway'a 
nieliczna grupa ludzi, którzy 
pn.ybyli tylko z obowiązku. 
Wśród „witających" zenerała, 
przeważali funkcjonariusze 
połiciL 

„Ache~on 
wynoś się I" 

WIEDE~ (PAP>. - Dziennik 
„Oesterreichische Volksstim
me" zamieszcza szczegóły po
witania, .z jakim 1potkat się 
Acheson w Wie<iniu ze strony 
społeczeństwa austriackiego, 

Pra1t1ąc zdławić żywiołową 
a keję protestacyjną, władze 
austriackie zmobllizowaly 
w ielkie Ilości policji i żan•r
merii. Wzdtuż linii kolejowej 
od Tolne do dworca Francisz
ka Józefa w Wiedniu, tj. 
'Nzdłuż trasy przejazdu spec
jalnego pociągu Achesona, 
rozmieszczono zbrojne oddzia
ły żandarmeril , a przylegają
ce do toru lasy obsadzono 
policją. Ruch kolejowy na teJ 
linii został całkowicie wstrzy
many. Stacj'! kolejowe opr ót
niono z pasażerów. Pociąg 
Achesona eskortowany był 
przez kilkudziesięciu policjan
tów. 

Dworzec Franciszka Józeta 
strzeżony by! przez 400 uzbro
jonych w karabiny policjan
tów, którzy otoczyll pociąg po 
zatrzymaniu się na peronie. 

W dniu przybycia Achesona 
do Wiednia na ulicach I pla
cach stolicy Austrii ukazały 
11ę tysiące ulotek I afiszów z 
napisami antyamerykańskimi 
W fabrykach Wiednia I wielu 
innych miast austriackich od
byly się masowe wiece, na 
których załogi protestowały 
przeciwko wizycJe Achesona. 

1) pokojowe rozwiązanie 
problemu niemieckiego ! ja

Na zakończenie swego prze4 pańskiego; 
mówienia Reimann zaapelo- 2) niezwłoczne zaprzestanie 
wal do uczestników wiecu, by I wojny w Korei; 
wzmogli walkę o zjednoczenie 3) wyścig zbrojeń a walka 
Niemiec. o zawarcie Paktu Pokoju. 

Przedstawiciele władz polskich 
przybyli na Kdrsykę 

PARYŻ (PAP). - Attache znajdują się Sobczakowa, 
ambasady RP w Paryżu - Grzę- Król J 'Heresztyn. 
dzielski oraz kierownik konsu
latu RP w Marsylii - Skrzy~ 

niarz przybyli w dniu 29 czerw
ca na Korsykę, by nawiązać 

bezpośrednią łączność z de
portowanymi obywatelami 
polskim! i okazać lm wszelką 
możliwą pomoc. Przedstawi
ciele władz polskich przybyli 
najpierw do Calacuccia, gdzie 

Trzej obywatele polscy o-
trzymali pomoc materialną 
zostali umieszczeni w hotelu. 

Attache Grzędzielski l wl-
cekonsul Skrzyniarz udali się 

z Calacuccia do innych miej-
scowości, w których przeby
wają pozost~li deportowani o
bywatele polscy. 

Naród chiński 
spieszy z pomocą 
ludności hinduskiej 

PEKIN (PAP). - Agencja 
Nowych Chi~ donosi z Delhi, 
ż'ł charge d 'affai r es Chińskiej 
Republiki Ludowej, Szen 
Czien-czi, wręczył p. Radżku
mari Amart Kaur, przewodni
czącej Hinduskiego Czerwone
go Krzyża sumę dwóch miliar
dów jenów na pomoc dla lud
ności prowincj i hinduskich. 
nawiedzonych klęską głodu. 

mloda krojczyni Adela Ko-
miniak I Teresa Kęszczyk, 
osiągające 324 proc. bazy. 
Wśród dzielnej młodzieży 

znajduje się również dzie
wiarz, obecnie awansowany 
na instruktora w zakladzie 
„B", Ryszard Rosiak. Wy
brano także Ryszarda Pletrza-

Delegaci z ZPW im. Wiosny Ludów 
W nastroju niezwykłego 

entuzjazmu i radości odbyło 
~ię zebranie młodzieży w 
ZPW im. Wiosny Ludów -
zawiadamia tow. Piekarek. -
Po referacie wywiązała 1lę 
ożywiona dyskusja. Zabierali 
w niej głos zarówno ZMP-ow
cy, młodzież niezorganizowa
na jak i starsi pracownicy. 
Wystąpiły m. in . kol. kol. Za
charska I Bińkowska, które 
zgłosiły swój akces do szere
gów ZMP. 
Spośród przodujących wy

brano na Zlot Mirosławę Bie-

lawską, która systematycznie 
wykonuje swe plany w 112 
proc. Zobowiązała się ona 
podnieść jeszcze swą wyd9.j
ność o 1 proc. i przejść .ie· 
dnocześnie na zwiększoną ob
~lugę wrzecion przędzalni
czych, pracując w dwuosobo
wym zespole zamiast, jak tt.> 
było dotychczas, w trzyoso
bowym. Naszym delegatem 
jest również Zdzislaw Klus
ka, inicjator dwójek prze
dzalniczych. Pojedzie na Zlot 
również ob. ob. Wójtowicz, 
Czarna i inni. 

Delegaci na Zlot Młodych Przodowników w Warszawie 

BRONISŁAW SOCIK, 
robol nik z huty .Kara" w 
Piotrkowie, czlonek 16-osobo
we; brygady, która na cześć 
Ztotu pod..mlsla wydajnn.~ć zw 

100 proc. na 102,l proc, 

BARBARA LAWNICZAK, 
przqdka z ZPB im. 1 Maja, 
zobowiqz1mie zlotowe zrealizo
waia w 100 proc. uzyskujqc 

114 proc. normu. 

CZESŁAW CHORĄZAK, 
miody przodow nik pracy spo
lecz;qej z gromady Tubqdzin, 

pow. Sieradz, 

REGINA KRASOWIAK, 
przqdka z ZPB im. Sawickiej, 
wyrabia 121 proc. swego planu. 

KAZIMIERZ WILKOS, 
tka!!z z ZPW im. Barlickiego, 
w Czyni e Zlotowym zwiększyl 
wydajność pracy o 14 proc„ U• 

~11skujqc 112,4 proc norm11. 



STR. 2 GŁóf; RbBOTNICzy 

Walka o umocnienie spójni między miastem 
a zadania korespondentów wiejskich 

• 
l 

• 
WSlq 

Przemówienie członka 
wygłoszone· 

Biura Politycznego KC PZPR wicemarszałka Sejmu tow. R. Zambrowskiego 

OBYWATELE I TOWARZY
SZE! 

Cały nasz naród, a przede 
wszystkim najaktywniejsi i 
najbardziej uświadomieni lu
dzie z klasy robotniczej i spo
śród chłopstwa pracującego 
znajdują slę pod gł~boklm, 
nieodpartym wrażeniem refe
ratu, który przed dwoma ty
godniami wygłosll na VII 
Plenum KC PZPR przPwodni
czący partii, Prezydent Bole
sław Bierut. 

Referat ten zawiera olbrzy
mie bogactwo myśli i wskazań 
odnoszących się do . sytuacji 
mlędzynarodowej i dalszej 
walid o pokó,I. do sytuacji go
spodarczej kraju, a w szcze
gólności do zadań stojących 
przed naszym przemysłem. 
Centralna część referatu towa
rzysza Bieruta, poświęcona 
sprawie umocnienia spójni 
między miastem I wsią w o
becnym okresi~ budownictwa 
socjallstycznego, stanowi z~
sadniczą wytyczną rozwoju 
wsi w najbliższym okresie i w 
dalszej perspektywie i dl:iteeo 
też wywołała na wsi polskiej 
najżywsze zainteresowanie. 

„Sprawa pogłębiania spój
ni między klasą robotn!rzą 
i chłopstwem - stwierdzi! 
towarzysz Bierut - jest za-

. daniem nie przej!Jciowym, 
lecz zasadniczym, jest zada
niem programowym naszej 
partii, a więc wysiłki w kie
runku poglębienia tej spójni 
muszą być ńieustanne I 
trwale". 
Należy uznać za szczęśliwą 

okoliczność, :Ze Zjazd Wasz 
odbywa się w 2 tygodnie po 
VII Plenum KC PZPR i że 
najaktywniejsi przedstawicie
le wielotysięcznej rzeszy ko
respondentów wiejskich będą 
mogli tu naradzić się, jak po
móc w umocnieniu spójni mię
dzy miastem a wsią, co jest 
naszym czołowym zadaniem. 

W 1924 r. towarzysz Stal!n 
tak oto scharakteryzował zna
czenie spójni: 

„Co to jest spójnia? Sp&i
nia jest to stala więź. sta.la 
wymiana między miastem a 
wsią, między naszym prze
mysłem a gospodrrrką chłop
ską, wymiana wyrobów na· 
szego przemj/slu i żyw11ości 
oraz surowców aospodar
ki chfopskie1. Gospodar
stwo chłopskie nie może 
żyć, nie może istnieć, 
nie zbywając na rynltu 
mieJ.•kim żytnnofrl i surow
ców 1. nie otrz11mujac w za. 
miał! 11łezbedny~h fabru1'a
tów i n'lrzedzi pral'y z mia
sta Po!fnbnie 1lr?em11~I pań
stwowy nie może się rozwi-

jać, nie zbywajqc na rynku 
chtoNktm swych wyrobów i 
nie otrzymując te wsi żyw
ności I ~urowca" .„ fJ . Sta
lin: DztP.la, tom 6, str. 244). 
Wymiana towarów między 

przemysłem a rolnictwem 
istniała u nas oczywiście i 
w Polsce przedwrześniowej. 
Ale była to nie ta sama wy
miana. W przemyśle gospoda
rzem były kartele. zagraniczni 
wielcy kapitaliści, wymiana 
była w rękach kapitalistycz
nych handlarzy I kulaków. 
Wszystkie te pijawki większe 
i mniejsze nie myślały o za
spokojeniu potrzeb chłopa czy 
robotnika, - pobudką ich 
działania była żądza zy
sków. A zysk mogło dać rów
nież i zamknięcie wielu pol
skich fabryk po to, by produk
cję pozostałych sprzedawać po 
w)fższej cenie. Br.zrobocie, 
głód ziemi na wsi, słabość 
kraju - oto były skutki ~eh 
gospodal'ki. ich kartelowo -
handlarsko - kułackiego sys
temu stosunków między mia
stem a wsią. 

Dziś przemysł polski, który 
wymienia swe produkty z pol
skimi chłopami, jest własnoś
cią całego narodu, a więc I 
własnością milionów chłopów. 
Obsluguje on - w coraz 
wi~kszym stopniu po
trzeby ludności pracującej i jej 
państwa. W przemyśle tym 
pracują dwa miliony synólłl' i 
córek chłopskich, którzy przy
szli doń w latach Polski Lu
dowej. 

I tylko ten, kto żerował 
niegdyś na ich nędzy i bezro
bociu, dla kogo tani parobek 
był sprawą ważniejszą, niż 
siła I postęp narodu, tylko 
chciwy· zysków i panowania 
były kapitalista i były obszar
nik, kułak i spekulant mogą 
dziś marzyć o zerwaniu spójni 
między tym naszym. socjali
stycznym przemysłem a chłop
stwem pracującym. 

Widzlmy więc, że zagadnie
nie spójni między mia~tem i 
wsią nie jest bynajmniej za
gadnieniem tylko gospodar
czym. 
Państwo Ludowe, nasza par

tia, ZSL chcą umocnienia spój
ni, ale wokół tych spraw to
czy sie w katdeJ gromadzie 
ostra walka klasowa, bo ku
łactwo i jego zausznicy chcie
liby, aby w stosunkach mię
dzy miastem i wsią panowała 
nie spójnia, ale rozdźwięk. 

Dlaczego sprawa umocnienia 
spójni została z takim nacis
kiem postawiona na VII Ple
num KC PZPR? 

W alka o umocnienie spójni 
między miastem i wsią 

to walka o uprzemysłowienie, 
o pokój i socjalizm 

W ostatnim okresie na sku
tek rosnącej rozpiętości mię
dzy tempem wzrostu przemysłu, 
a o wiele wolniejszym tempem 
rozwoju rolnictwa wystapily 
poważne trudności w zaopa
trzeniu ludności miejskiej w 
produkty spożywcze I przemy
słu w surowce rolnicze. 

Nadmierne pozostawanie w 
tyle produkcji rolniczej za 
przemy>lem ilustruje fakt. że 
w roku bieżącym plan przewi
duje w stqsunku do roku 1949 
wzrost produkcji przemysło
wej o 99 proc. czyli bez ma
ła jej podwojenie , podczas gdy 
przewidvwanv wzrost p roduk
cji rolniczej w 19S2 r . w >to
sunku do ro•iomu 1949 r. wy
nosi tylko 15 proc. 

A jednocw~r~i~ z rozwojem 
przemv :;tu r0·,·11e oc·zvwiśc'e 
zapotrz~how;mie na pr0<hlk~y 
żywnościcw~ i 'urowce rolni
cze. Wy«t~t·czv stwierd,ić , że 
od 1946 r do I !l52 r przyrost 
zatrudnienia w gornod~rce po1a 
rolnictwem wynosi 2,5 mln. 
osób. 

Mamy wszelkie powody do 
dumy ?. dotychczH~owych o
siągnięć w dzied 7 inie rozwoju 
przemysłu Tylko ludzie mało
duszni moi<a poddHwać się a
gitacji wroga i z ro?Pietnś<'i 
międzv rozw·1iern. przemysłu 
i rolnictwa wyciftgać wniosek. 
aby zah~mować- ro1wój uorze
mysłowienia kraju, Takle 
wnio>ki sa z ,gruntu spnecz
ne z interesem Polski Ludo
wej. 

A więc po pierwsze - u
mocrii001' ~ ~1)ó.ini j~st k0riiecz
ne by wzmagać rozwój na
sz~go przemysłu, który jest 
podstawą całej nasiej goSP_O~ 
darki narodowej, zatem równtez 
i rolnictwa. aby roiwijać u
przemysłowienie kraju, kt6r~ 
jest klm·zem do stopnloweJ 
przebudowy wsi w kierunku 
socjaliz.mu. 

W walce bowiem o umoC'nle
nłe so~11s111 robotnirzo - chłop.. 
skiel(o I kl.-rownicrej w nim 
roli kl~•v rohot.ni<·•el w wal
ce o •ocja ll~tv<'ZDA nr•eh11do
w~ wsi - l~k uczvł tow. Sta
lin - „każda nowa fabrvka, 
każdy nowy zakład przemy
słowy je•t .nowa twierdzą w 
rekach proletariatu . zapew
niająca mu kierowanie milio
nowym! masami chłopstwa". 

Po drugie-pilna jest koniecz
ność umocnienia spójni, aby 
wzmóc; tempo wzrostu produk-

cji rolniczej, aby w iniarę mo
żliwości tagodzić nadmierne po
zostawanie rolnictwa za prze
mysłem. 

Po trzecie - trudności za
opatrzenia, które wynikły z 
rfadmiernego pozostHwania w 
tyle produkcji rolniczej, zosta
ły jeszcze pogłębione przez ku
łactwo i zamożniejsze elemen
ty wsi. które żerując na trud
nościach usilowa!y wysrubo
wać ceny · wolnorynkowe na 
produkty rolnicze, organizo
wały sabotaż kontraktacji i 
dostaw obowiązkowych, pró
bowaty naruszać, podważyć i 
rozbić spójnię między miastem 
I wsią. 

„Nadmierna dysproporcja 
między tempem rozwoju 
przem11slu i tempem ro:W7· 
ju rolnictwa n"Ó· 
wil towarzysz Bierut nu 
VII Plenum po
glębi(lna na jesiPni u'1ie
ałego , rolcu na .~kutek ka
tasirtJfa.lne.1 su.qzy t zmniej
szonej podaży artykulów rol
nych, zaostrzyła trudno§ci 
u: !l!Opntrzeniu klasv robot
niczej Na skut.ek maczne
go wzrnstu cen wnlnorynko
W)Jch na arty'nLly rolne, po
tęgowa1iego jeszrze przez 
rozwydrzoną spekulację i 
rnrogą pl0tkę . na~t ·pil znacz
ny •.vzrosi dochodów zamoż
nic>1s?y<'h chłopów kosztem 
usz<'zuplenia dorhodów kia
su robotnicze; Zamiast więc 
tego. aby w słusznym i uza
sad11ionym zakresie wieś, 
szczególnie zainteresowana w 
uprze'myslowieniu kraju, rów. 
nie* przvczyniu.la się do aku
mulacji socjalistycznej (do 
udziału w środkach przezna
czonych na rozbudowę go
spodarki narodowej - uw. 
mówcy). wznaczyl _ę;~ proces 
odwrot·ny: przepompowywa
nie części dochodów klasy 
robotniczej do wsi, gdzie 
dochody te glównie zasita
ly lwta.ków I zamożniejszych 
średnia1c6w, dusponujqcych 
najwlęk.<zymi nndwyżlcami 
towarowymi, część zaś o
siadała w kieszeniach kapi
taU.~tóu; miejskkh, któn11 
znów się ofow11i i zaczęli 
obrastać w tht«ZC'Z Kulacy 
żerowali pny tym 11a 
chwł.ejnn§cl ~rP.dniaka t wy
wo!ująr aorqC"zke spekula
cyjnq usiłowali zarazić go 
tq gorączką . Te wlaśnie 
manew1y kułactwa w osta
tecznym rachunku spowo
dowały pewne, sprzeczne z 

' 

na Krajowym Zjeździe Korespondentów Chłopskich w Warszawie 
całym sensem naszej poti-, 
tyki sojuszu robotniczo
chlop.~lciego skrzywienie w 
podziale dochodu narodowe
go na niekorzyś6 klasv ro
botniczej, ze szlcodq dla pań· 
stwa !udowego". 
Czy to skrzywienie w po

dziale dochodu narodowego, 
ta szkoda dla państwa, ta 
krzywda dla klasy robotniczej 
jest w interesie mas chlop

·sklch - gospodarzy mało i 
średniorolnych? 

Nie jest, bo to skrzywienie 
bije w ich własne interesy -
jako Polaków. Jako obywate
li RzeczypospolitP.j Ludowej, 
jako ludzi pracy ciężkiej i 
uczciwej. 

Bije w nich jako w Pola
ków, gdyż opóźaia dalszy ru
zwój narodu,· wzrost jego siły 
i jego niezależnoścl od obcych 
kapitalistów. 

Bije w nich jako w oby
wateli Państwa !..udowego, 
gdyż szkodzi jedności robotni
ków i chłopów, która to jed
ność jest podstawą wszyst
kiego, co już zdobył Jud pol
ski i tego, co buduje dla swej 
szczęśliwej przysiłoścl. 

Bije w nich Jako w ludzi 
pracy, gdyż uderza w zarobki 
mlllonów dzieci chłopskich, 
zatrudnionych w przemyśle, 
w miliony rodzin gospod<or
skich, czerpiących z tej pracy 
swych dzieci r]o.fa tkow y do
chód pieniężny, bij~ w nich, 
gdyż otwiera pole żeru dla 
kułaków i handlarzy. 

W Interesie chłop::.w m;iło 

średniorolnych jak\J ludzi 
pracy, jako Polaków i jako 
obywateli leży nałożenie uzdy 
rozzuchwalającym się kuła

kom, oczyszczenie rynku ze 
spekulantów, uregulowanie 
stosunku, zwłaszcza na odcin
ku wymiany towarów między 
miastem a wsią. (Oklaski). 

Aby więc umocnić spójnię 
między miastem i wsią i zła

godzić skutki nadmiernej 
rozpiętości między przemy
słem I rolhictwem, trzeba 
okiełznać kułactwo i wzmóc 
regulujący wpływ państwa 

ludowego w dziedzinie wy
miany między miastem I 
wsią we wspólnym interesie 
klasy robotniczej I podstawo
wych mas chłopskich. 

Walka o umocnienie• spójni 
między miastem i wsią - to 
walka o uprzemysłowienie 
kraju, to walka o pokój I so
cjalizm. A uprzemysłowienie 
kraju to najistotniejsze 
źródła dobrobytu wsi. Dzię
ki uprzemysłowieniu - zli
kwidowane zostało przekleń
stwo przedwojennej wsi pol
skiej - problem „ludzi zbęd
nych", to jest bezrobotnych 
nigdzie nie rejestrujących się 
i znikąd nie otrzymujących 
żadnej zapomogi. Przed woj
ną burżuazyjni ·ekonomiści o
ceniali ilość „ludzi zbędnych", 
którzy napróżno szukali zatru
dnienia, na 6 - 8 milionów. 

robotnicy przemysłu chemicz
nego walczą o coraz wi~kszą 
produkcję nawozów. aby w 
znaczniejszej mierze zaspaka
ja/: potrzeby naszej . wsi. 

Kto obserwuje życie kra
ju nie może n.ie stwierdzić 

olbr21ymiego napięcia wysiłku 
i pracy ze strony naszej bo
hatersll;ie) klasy robotniczej. 
Ona to przede wszystkim 
dźwiga na swoich barkach 
ciężar uprzemysłowienia kra
ju. 

w 
Wzmóc wkład wsi 
dzieło wzrostu potęgi 

Polski Ludo_we) 
Są u nas wsie przodujące, da

jące również wspaniały przy
kład swej śwfadomości obywa
telskiej, ofiarnej pracy i wysił
ku dla podniesienia produkcji i 
wypełniania swych obowiąz
k6w wobec ludowej ojczyzny. 
Jednak wieś jako całość po
zostaje wciąż jeszcze w tyle 
za ogromem wysiłku i ofiar, 
które dla dzieła uprzemysło
wienia składa klasa robotni
cza, podnosząca wydajność na
szych fabryk - mimo, że jej 
warunki, często jeszcze trud
ne, są w dodatku utrudniane 
przez machinacje spekulantów 
wiejskich I miejskich. W jaki 
sposób zwiększy6 ten wkład 
chłopów do wspólnej sprawy, 
aby był godny naszej wsi, go
dny jej pięknych tradycji wal
ki o Polskę Ludową. 

Atiy umacniać spójnię 

produkcyjnej dla chłopów pra
cujących na terenach jeszcze 
nieuprzemysłowionych. 
Jednocześnie poważne za

dania w dziedzinie walki o 
wzrost produkcji rolnej stoją 
przed organizacjarnl społecz
nym!, przed >tktywem wiej
skim, przed korespondentami 
wiejskimi. 

Po drurie - trzeba, aby ro
sła towarowość produkcji rol
niczej, aby obowiązkowe do
stawy były w pełni wykony
wane, aby nastąpił rozwój 
kontraktllcji, aby ze wszystkich 
swych zobowiązań wobec pań
stwa każda wieś z honorem wy
wiązywała się. Ostatnie ustawy 
o kontraktacji stworzyły ko
rzystne warunki dla tych chło
pów, którzy podnoszą swą pro • 
dukcję 1 - rzecz jasna - bę
dą powstawały dopnlowo 
również dogodne warunk[wol
nej sprzedaży nadw.vżek, któ
re chłopom pozost,ną po wy
wiązaniu się przez nich z do
staw obowiązkowych. 

Źródł!J siły i rozkwitu naszego kraju 

między miastem I wsią oraz 
wzmóc wkład wsi polskiej do 
dzieła uprzemysłowienia i 
wzrostu siły ·Polski Ludowej 
trzeba rozwijać działalność w 
trzech kierunkach. 

Po pierwsze trzeba do-
razme praktycznie urucha
miać wszystkie rezerwy wzro
stu produkcji rolniczej w In
dywidualnych gospodarstwach 
chłopskich, lepiej wykorzysty
wać maszyny dostarczane 
przez przemysł, umiejętniej 
stosować nawozy, których 
wciąż mamy jeszcze nie za 
wiele, dbać o to, ażeby np. 
województwa wschodnie Rze
czypospolitej starały się doś
cignąć województwa zachod
nie w rozpowszechnianiu sie
wu rzędowego, w uprawie ro
ślin przemysłowych, rozwoju 
hodowli trzody itd. 1 w ten 
sposób łagodzić nadmierną 
rozpiętość między szybkim 
rozwojem przemysłu i wol
niejszym rozwojem rolnictwa. 

Ale jednocześnie stoi zada
nie okiełznania kułactwa, o
graniczenia jego spekulacyj
nych zapędów, niedopuszcza
nia do tego, aby kułak uchylał 
się od obowiązku dostaw lub 
podatku I w ten sposób prze
rzucał cieżar na plecy małorol. 
nych i średniorolnych. 

Dzięki uprzemysłowieniu -
coraz bardziej rozwija się 
spójnia produkcyjna między 
miastem i wsią. W Polsce ka
pitalistyczna obszarniczej 
~zeciętna ilość nawozów M 
1 ha w czystym składniku od 
1930 do 1939 r. nigdy nie 
przekraczała 7 kg, w Polsce 
Ludowej osiągnęła w 1949/50 
r. - 24 kg. Trzykrotnie wyż
szą niż w 1937/38 roku by
ła też w 1951 r. produkcja 
maszyn rolniczych. 

Obok produkcji maszyn 
zrodziła się u nas produkcja 
traktorów, która w dawnej 
Polsce obszarnicza - fabry
kanckiej nie istniała w ogóle. 
Powstały państwowe i spół
dzielcze ośrodki maszynowe, 
obsługujące połowę gospo
darstw chłopskich w kraju. 

Ilość traktorów w przeli
czeniu na 15-konne osiągnę
ła już 35 tys., ilość siewni
ków w GOM wzrosła w cią
gu dwóch lat z 8 na 45 ty
sięcy, maszyn żniwnych z 2 
na 50 tysięcy, młocarń samo
czyszczących z półtora na 27 
tysięcy itd. Rozwija się w 
tempie przed wojną niezna
nym elektryfikacja wsi. Ponad 
13 tys. gromad zostało już 
z~ lektryfikowanych. Od kilku 
lal corocznie elektryfikuje się 
więcej gromad nit przez całe 
2(1· lecie rządów burżuazyjno
obszarniczych w Polsce przed
wrześniowej. Poważną pomoc 
okazuje Państwo Ludowe rol
n.ctwu przez rozwój meliora
cji, przez wielokrotnie więks~ą 
niż przed wojną produkcJę 
nasion kwalifikowanych, przez 
pomoc paszową, przez wy
datną pomoc w rozwoju ho
dowli.. przez szybki rozwój 
kontraktacji roślinne .i upi;aw 
przemysłowych i techmcz
nych. 
Dzięki uprzemysłowieniu -

wieś wyzbyła si~ ciężkiej tro
ski, tak charakterystycznej 
dla okresu przedwojennego, o 
rynek zbytu dla swoich pro
duktów i mało kto już na 
wsi pamięta· i rozumie tak 
wymowne przed wojną poję
cie: „klęski urodzaju". 

Dzięki uprzemysłowieniu, 
dokonała się na wsi rewolu
cja kulturalna. Analfabetyzm, 
który w Polsce przedwrześ
r:owej ogarniał 27,6 proc. lud
nc,ści wiejskiej, został w zasa
dzie zlikwidowany, naprawdę 
powszechnym na wsi stało się 
szkolnictwo podstawowe, je
dną trzecią z górą uczniów w 
szkołach średnich i zawodo
wych stanowi młodzież wiej
ska, liczba uczniów rolni
czych szkół średnich wzrosła 
z 8.700 w 1936/37 do 57.556 w 
1950/51 r., a liczba młodzieży 
chłopskiej studentów szkół 
wyższych wzrosła z 5 tysięcy 
przed wojną do 30 tysięcy. 

W nieznanych I nieosiągal
nych przed wojną ilościach 
zaczynają pojawia!: się na 
wsi nowe kadry Inteligencji 
wiejskiej - nauczycieli i 
agronomów, lekarzy i zootech 
ników, mechanizatorów, eko
nomistów, księgowych, bibllo
tekarzy, świetlicowych. Roś
nie nowa ludowa inteligencja 
wiejska i wzrost ten z każ
dym rokiem będzie coraz 
większy. (Oklaski). 

Wydatnie wzrosła pomoc 
lekarska dla ludności wiej
skiej. 

Przed wojną było mr wsl 68 
ośrodków zdrowia, dziś jest 
Ich na wsi 9001 Na wsi pracu
le 3 tys. położnych, wieś otrzy
mała 500 lzh porodowvc)'l. Po 
raz pierwszy stworzona zo
sfala szeroka sieć 8tacj I po
gotowia ratnokowego, obej
mująca już dwie tnecie po
wiatów, pierwsze 6 nowoczes
nych, wybudowanych w Pol-
sce Ludowej szpitali 

stwierdził minister zdrowia 
dr Sztachelski na VII Plenum 
- wzniesiono w powiatowych 
miastach, aby obsługiwały 
wieś. 

Dobroczynny wpływ uprze
mysłowienia kraju na położe
nie gospodarcze i kulturalne 
podstawowych mas chłopskich 
można porównywać tylko z 
takimi przełomowymi wyda
rzeniami na wsi polskiej, jak 
reforma rolna i likwidacja 
zadłużenia w 1944 - 1945 r. 

Uprzo;,mysłowienie - to nie 
tylko źródło poprawy bytu 
..materialnego i kulturalnego 
wsi polskiej na dzisiaj, uprze
mysłowienie - to źródło siły 
i rozkwitu całego naszego 
kraju, to rękojmia jego slly 
obronnej I bezpieczeństwa. 

„Narody mówił tow. 
Bierut - mogą brqnić poko
ju w świecie - jednocząc się, 
organizując t wzmacniając 
nieustannie swe sily material
ne, swe frodki obrony, aby 
odpierać i paraliżować zaku. 
sy na ich niepodległość ze 
strony imperialistycznycll 
agresorów. 

W tej dziedzinie VII Ple
num postawiło przed państwo
wymi organizacjami gospodar
czymi oraz terenowymi rada
mi narodowymi zadanie wzma
gania pomocy dla chłopów 
pracujących w dziedzinie zao
patrzenia w nawozy, w ma
szyny i narzędzia, w materia
ły budowlane I metalowe, 
a w szczególności pomo
cy produkcyjnej dla małorol
nych, których gospodarstwa 
ulegają częściowemu zanled
baniu w związku z tym, że 
ich właśclciele są zatrudnieni 
w przemyśle, oraz pomocy 

Po tfiecle ..,... trzeba, ażeby 
rosła ilość naszych spółdzielni 
produkcyjnych I równocze
śnie rosła siła gospodarcza 
każdej naszej spółdzielni, każ. 
dego POM-U. katde10 PGR-u 
Jest bowiem rzeczą bezsporną, 
że ani rezerwy wzrostu pro
dukcji rolniczej, ani rezerwy 
wzrostu towarowości nie , są w 
gospodarstwach indywidual
nych wystarczające, aby za
spokoić w pełni stale wzrasta
jące zapotrzebowanie n11 pro. 
dukty fywnośclowe oraz su
rowce rolnicze ze stronv clą11.\e 
rozwijającej się liczebnie lud
ności miejskiej i szybko ros
nąceg9 przemvsłu. Jest też jas
ne, źe wszystkie wYSiłkl pań
stwa. cała pomoc przemysłu. 
pomoc klasy robotnicze.i nle 
mogą dać rolnlctwu fakiel sl
łv, takle~o dobrobvtu dla chło
pa i takiego ultenla mu w 
clętklef pracy. jakle da pomoc 
łt>~o± przem:--~lu przy równo
czesnym stopniowym, nie co
raz szerszym rozwoju spół
d7.ielc7ości produkcyjnej (o
klaski). 

.„Mai •• y jeszcze wiele poważ
nych niedomagań, bralców, 
trudnoś<;i, nie różami oczy
wiście usiane jest nasze ży
cie, nielekka jest nasza co
dzienna praca. Nie szczędzi 
nam jeszcze życie wielu 
trosk, wieLkie i trudne stoją 
przed nami zadania, ale jed
no możemy powiedzieć 
twardo: Polska przestala 
być krajem biednym, bez· 
bronnym i ntezaradnvm. 
Darem~ są nadzieje tych, 
którzy licząc na naszą sła
bość szczerzą na nas gra
bieżcze zęby. Daremne są 
apetyty niedobitków hitle
rowskich i ich imperialistycz
nych wlodarzlJ, lctórzy bre
dzą nieprzytomnie o na
szych ziemiach nad Odrq i 
Nysą. Minął i nie wróci nig
dy wrzesień 1939 roku, mi
nęła i nie wróci nigdy hańba 
bezsilności naszego kraju wo
bec najeźdźców. Daremne 
są również marzenia wszel
kich judaszów i wypędków 
emigracyjnych usilujących 
handlować najświętszym 
dobrem narodu polskiego, 
wysługiwać się najbez
wstydniej podżegaczom wo
jennym, przenikać do Pol
ski w celach szpiegowskich 
!ub dywersyjnych. Niejeden 
już straci! swój sprzedajn11 
leb przy tej ro/Jocie i cze ':a 
to niewątpliwie - wczefa.~j 
czy później - każdego ju
dasza ... " 

KoTespondent - świadomym 
bojownikiem o nową wieś 

Jakle zadania stoją przed 
korespondentami wiejskimi w 
związku z wytyc7..nymJ VII 
Plenum KC PZPR? 

Trzeba przede wszystkim, 
aby korespondent w pełni u
świadomił sobie wagE: i zna
czenie swej pracy. 
Mówiłem o rewolucji kultu

n:lnej na wsi. Jednym z jej 
najbardziej wymownych prze
jawów jest olbrzymi wzrost 
czytelnictwa prasy. 

Jak było przed wojną -
charakterystyczne światło rzu
cają „Pamiętniki chłopów". 

Oto, co czytamy w „Pamięt
nikach chłopów", wydanych w 
1936 r. o cz.vtelnictwie prasv 
na w~i. 4-hektarowy chłop z 
pow. łomżvńskiego pisał: „Pre
numerować tu nie ma sposo
bu i nie wiem. kiedy będzie 
ten sposób" 
„Książek i gazet nie ku.pulę 

- mnie zupełnie nie stać" -
donosił bezrolnv chłop z pow. 
radomszczańskiego. 

„.Jeśli ktoś pismo jakie.\ 
p!·enumeruje. to na pewno 
składa się na to kilku, a na
wet kilkunastu gospodarzy i to 

Olbrzymi plac budowy i najczęściej zalegają w prenu
potężna kuźnia nowych kadr :neracie" - pisała chłopka z 
- oto, co jest charakterystycz- p;:;w warszawskiego. 
ne dla oblicza naszego kra- „Na wsi gazet nie znają ... bo 
ju, oto trwałe fundamenty dla pierwsze, to głód zaspokoić" 
narastania siły Polski Ludo- - pisał małorolny chłop 'Z 

wej. Opatowskiego. 
W roku 1951 nakłady inwe- W 1939 r. jednorazowy na-

stycyjne państwa na nowe bu- kład pism wyno~il 900 tys. 
downictwo, maszyny oraz u- egz., na wsi na 50 mieszkań
rządzenia wyniosły 25 milim·- ców przypadało jedno czaso
dów złotych, a więc 10 razy pismo, a wiec jedno czasopis
tyle, co podatek grun towy i mo na około 12 rodzin. 
FOR t W 1952 r. iednorazowy na-

tazem wzię e w 1951 r. - kład nism 1 dzienników wyno-
w roku 1952 na inwestycje ,.. 
przeznacżone są jeszcze więk- ~ił 16.383 tys. egz., z tego na 

w, eś idzie 5.2 mln. egz. 
sze sumy. Same cyfry nakładów nie 

Jak Polska długa i ~zerok:.i wvczerpują zagadnienia. Oto 
w fabrykach i hutHch wre ol- dane obrazujące stopień po
brzymia praca . flołiaterscy w ' ązania naszej praRy z masa
górnicy nasi rozwli:.1 ią wsp/ił- ml 
zawodnictwo, aby coraz wię- w 1949 roku z prasą wspól
cej fedrować węgla dla zaspo- pracowała 9-tysf~czna armia
kojenia rosnących potrzeb pne- korespondentów rohotnicr.ych 
mysłu, Iudnośrl. eksportu; hnt- i chłopskich, w 1951 r. licz
nlcy wa lezą o <1vbl<o-l~iowe ba ta wzrosła do 20 .:1s. 
wytopy, by więcej dać żela- W 1951 r. do redakcji pism 
za i stali dla rao?-yk obrabia- i radia nadeszło ze wsi łącz
rek, maszyn. konstrukc.1i, wa- nie około 2~0 tys. listów Tyl
gonów, trflktm·ów; r>Jhotn1ey ko red;ikcja .. Gromady" otrzy
cementowni w~lczą " więl1s1ą muje 6 tysięcy listów mie
produkcję, aby więcej dać ce- , sięczn!e, „Przyjaci6fka" 12 tys., 
mentu budującej slę Rtollc:v, a Polskie Radio około 500 li
Nowej Hucie, wsi polskiej; stów dziennie. 

Chciałbym stwierdzić ol
brzymie znaczenie tycli listów 
w walce z wrogiem klasowym 
I biurokratyzmem, w uzdr.a
wianiu naszego aparatu pań
stwowego, w oczyszczaniu go 
od elementów obcych i wro
gich. 
Chcę też stwierdzi(:, że niejed

nokrotnie rady i sygnały za
warte w listach do redakcji 
stają się bodźcem do podejmo.o: 
wania przez naczelne władze 
bardi:o istotnych decyzji pań
stwowych. W tym sensie moż
na twierdzić, że w tych 250 
tysiącach listów wyraża się 
również niejednokrotnie udział 
mas w rządzeniu państwem. 

Towarzysz Stalin silnie pod
kreślał rolę korespondentów w 
związku z organizatorską rolą 
prasy. 

„ ... Jest rzeczą ;as'llą, że 
mimo całego znaczenia agi
tacyjnej roli prasy, jej ro
la organizacyjna jest w 
chwili obecnej najbardziej 
aktualnym momentem na
szej pracy nad budownic
twem. Chodzi nie tylko o to, 
aby gazeta agitowala i de· 

•askotvala, lecz przede 
wszys·tkim o to, aby posia
dała rozległą sieć wspólpra
cowników1 przedstawicieli i 
koresponaentów w calym 
kraju, we wszystkie/\ ośrod
kach przemyslowych i rol
niczych, tve wszystkich po
wiatach i gminach; aby nić 
od partii poprzez gazetę bie
gta do wszystkich bez wy
jątku okręgów robotniczych 
i chłopskich, aby wzajemne 
oddzialywante między par
tiq oraz państwem z jednej 
strony a przemys!owymi i 
chłopskimi okręgami z dru
giej b11!0 całkowite". 

(J. Stalin: dzieła, tom 5 
str. 284-285). 
A jeśli prasa i jej korespon

denci mogą ode!(rać tak istot
ną rolę agitacyjną i organfaa
cyjną - spróbujmy uszere
gować najważniejsze zadania 
prasy wiejskiej I Jej korespon
dentów w walet' o umocnienie 
spójni między miastem i wsią, 
w praktycznej realizacji za
sadniczych wytycznych refe
ratu towarzysza Bieruta. 

Trzeba - po pierwsze -
aby korespondenci włączyli 
się w peini w pracę nad WY-

dobyciem wszystkich rezerw, 
jakie dają się uruchomić w 
naszej gospodarce chłopskiej, 
aby zapewnić wzrost produk
cji w tych gospodarstwach. 

„Nie ma;q racji towarzy. 
sze - piaal towar:zvsz Sta
lin -(okrzyki 7. sali: Niech ży. 
je chorąży pokoju towarzysz 
Stalin - niech żyJe pokój 
na całym świecie. - okla-
1kll w 1928 r., - którzv 
tloil'Tdzą, że drobne oospo
d11T1two chlops kie wyczer
pato możliwo§d swego dal
szego Tozwoju i że zatem 
nie wctTto mu dalej poma
ga6. Jest to zupelnie nie· 
sluszne. Indywidualne gospo
darstwo chłopskie ma jesz
cze niema.to możliwo§ci roz
woju Trzeba tylko umie6 
pomaga~ mu w Teallzowantu 
tifcl}. możliwoAcł". (J. Stalin: 
dzieła, tom 11, stT, 189). 
Wiosną bieżącego roku rząd, 

partia I ZSL postawiły przed 
aktJ'Wetn chłopskim szereg 
konkretnych zadań w akcji 
siewnej. 
Rząd dostarczył gospodar

stwom chłopskim więcej ziar. 
na siewnego i sadzeniaków, 
więcej nawar.ów. Ale wskazał 
zarazem całemii. aktywowi na 
kol)ieczność większej troski o 
Ich •ozprowadzenie, o przygo
towanie sprz~tu i maszyn do 
•iewu, o upowszechnienie wie
dzy rolniczej. 
Hasło - „pełny I terminowy 

>:asiew - sprawą honoru ka~
dej gromady", walka o likwi
dację odłogów - pyły realizo
wane w olbrzymiej większoś
ci 11rotnad. 

I Jeśli wbrew kapry~nym i 
nienormalnym warunkom at
mosferycznym - spodziewamy 
się, że urodzaj zbożowych w 
tym roku będzie ni.e gCYrszy, a 
n;iwet nieco lepszy niż w ze
szłym roku, - to widzimy w 
tvm również skutek wzmmo
ner!o wkładu pracy aktywu 
partyjnego I społecznego oraz 
naszej prasy w walkę o wzrost 
produkcji roślinnej. 

Nie wolno ustawać w tej 
walce'. żniwa - winny dać 
wysokie plony, winny hyć -
uwieńczeniem wysiłków całe
go roku. 

nla zobowiązań przez kułaka f 
tych chłopów, którzy ul-.rają 
jego agitacji. A taki sto81lllek 
wYStępuje jeszcze w teren11-
wych organach władzy ludo
wej. 
Weźmy inny przykład. W1e

my, że gdzieniegdzie elementy 
biurokratyczne wprowadzają 
praktykę narzucania w drodze 
Jlac!sku chłopom kontraktacji 
upraw technicznych l przemy• 
słowYch. Jasna sprawa, że ta
ka biurmtratyczna praktylr:a: 
me sprzyja 1111rawie umocnie
nia spójni I korest)ondencl 
winni takich biurokratów de
maskować i plsa~ o nich do 
redakcji. 

Z drugiej strony nie wolno 
też tolerować sytuac3\, gdy 
chłopi podpisują kontrakty, a 
potem Ich nie wYlr<>nuja. 

Bardzo istotną sprawą jed 
obrona biedoty przed wyzys
kiem kułackim I okazanie m•
łoroln ym pomocy produkcyj
nej. 

„Kułactwo jako klasa -
mówi towarzysz Bierut -
jest ostatnią redutą ka.plta..
Hzmu w naszym kraju, t»f'O• 
aiem władzy ludowe;, o 
'Ulięc wrogiem nie tylko ro
botników i biedoty wiej
skiej, ale ł hedniorolnego 
chłopstwa, wrogiem caleg„ 
ludu pracującego. Wladza 
ludowa P'l'Zeszkadza mu w 
wysytaniu sU ż11wotnvch r 
biedoty wiejskiej, ogran\cza, 
wypiera kułactwo z jego 
dawnych pozycji gospoda.r
cz11ch w produkcji i obrocie, 
w oparciu o któ'l'e kuła1c 
mógl oddziallfwać i podpo
rządkowywać sobie równi.et l 
Aredniorolnych chłopów. Nłe 
wolno n.am zamykać oczu 
na fakt, że kulactwo ł dzt§ 
jeszcze staMwł na wsł po
ważną siłę go!j>odarczq, rOl!
porządza bowiem dużym in
wentarzem ł dużymi nad
wyżkamt towaro'lD1/mi, a 
których ciągnie znaczne z11-
Jki. Wskutek tego kuł<lk 
uprawia w naj1óżnorodniej
sz11ch formach wvz11sk chla
pa malo i §redniorolMgo, U• 
slluje zajq.ć dominujq.cą po
zycję pośrednika·speky1anta 
w obrotach między miastem i 
wsią,, uzaletnić od stebie tet 
§redniaka.". 

Trzeba, aby nasza prasa I Jak poważną jest ta sprawa 
jej korespondenci bili się o wskazują ostatnio obllczo
sprzęt zbóż w terminie, o wzo- ne przez Główny Urząd 
rowe wykonanie żniw prze:i: Statystyczny cytry 0 Ilości 
PGR, o pełne wykonanie u- bezkonnych gospodarstw w 
mów ze spółdzielniami przez Polsce, cyfry obliczone na 
POM, o maksymalna. spraw- p<>dstaw\e apltru powszechn„5<> 
noś{: traktorów i: maszyn żniw- w 1950 r. 
nych, o zawarcie przez GOM Otóż, 00 wynika z ty"n nader 
jak największej ilości umów ciekawych cytr? 
z chłopami. Na ogóln.,, uośt'? 2.930.211 

Trzel)a, aby nasza prasa i gospodarstw chłopskich w Pol
jej korespondenci bili lllię o sce, licząc gospodarstwa· jut 
podorywki - niezmiernie waż. od 10 arów, mamy 680.253 go
ny zabieg agrotechniczny w spodarstwa od 10 arów do 2 
walce o zachowanie wilgotno- ha. z tych 680.253 gospo
śc.! w glebie 1 przeciw chwa- darstw 640.000 to są gospodar
rlcm. stwa bezkonne. Czyli jak wi-

Trzeba, aby bill &\fi o mnk- dzlcie, prawie 95 proc. w tej 
lrimum zasiewów poplonami i grupie do 2 ha tn są gospo
zainteresowall się rozprawa- darstwa bezkonne. Od 2 ha do 
dzenlem pn;e:p; GS-y materialu 5 ha mamy zaokrąglając 
l!.iewnego na poplony. 919.000 I w te) liczbie 481.000 

Po drugie - prasa 1 kores- to są gospodarstwa bezkonne, 
pondenci wiejscy powinni ode- czyli 52 proc. gospodarstw 
grać naletną im rolę w walce bezkonnych. Ogółem jeAli 11~ 
o 'WZI'Ost towarowości gospo- czyć również i gospodarstwa 
darki chłopskiej, o wzrost re- w Innych grupach to na 2.1130 
gulującej roli państwa ludo- tys. gospodarstw w Polsce ma
wego, w realizacji twardego my 1.255.000 gospodarstw bez
kursu na ograniczenie speku- konnych. 
lacyjnych i eksploa tatarskich Na co wskazm.·ą te liczby? •r. 
zakusów kułaka. 

Są to poważne zadania. liczby wskazują na wielkie 
Powstaje pytanie, lak kore- ilości gospodarstw małorol
apondent może Je r-ealizować. nych w Polsce, w których n\e 

Kilka przykładów. opłaca się trzymać konia. Ale 
Wiadomo, jak kułactwo te liczby wskazują jeszcze 

stara się zohydzić w oczach na coś Innego: na poważ-
chłopa system obowiązkowych ne rozmiary l"'Yzysku kułac
dostaw, iak usiłuje organizo- kiego, bo przecież ta zie. 
wać uchylanie się chłopów od mia jest uprawiana przy po.. 
dostaw obowiązkowych i od mocy konia. i w tych gospo. 
kC'ntraktacji. darstwach do 2 ha, i w gospo-

.Jest rzeczą warną, aby ko- darstwach do f ha i ten koń 
re$pondent wYiaśnił chłopom; najczęściej pochodzi z gospo
że powią7..anie systemu obo- darstwa kułackiego. A kulak 
woazkowych dostaw z kon- jedynie za zaoranie 1 ha kate 
tl'al;ttacją i zniesieniem ogra- sobie płacić 200 zl. 
niczeń w obrotach wolnoryn- Sti:d wielkie zadania w 
kowych nadwYżkami, które dziedzinie ogranlczenia tego 
pozostają po wykonamu do- wyzysku i w dziedzinie olca
staw obowiązkowych, jest w zywania pomocy małorolnym 
interesie chłopów pracujących, i w formie organlzowabia po
stanowi przykład połączenia mocy sąsiedzkiej oraz pomo
interesów osobistych ch1op6w cy GOM, wielkie zadania, kt6~ 
pracujących z interesami kia· re w iej dziedzinie stoją przed 
s:v robotniczej i p2"istwa ludo- radami narodowymi I przed 
werto.' a .iednoczP.śnie biie w Samopomocą Chłopską i przed 
kułaka i w spekulację. Chodzi całym aktywem chłopskim -
o t~>, aby w toku wal~! klas~- · przed prasą chłopską, przed 
we! kształtować św1ado:no;;l: korespondentami wiejskimi 
kla~ową c~łOJ?Stwa pr~cuiące- Po tTZec-ie - poważną rolę 
go 1 zespolić siły przeciw kula- ma do spełnienia prasa wiejska 
kowi. Lenin _uczy!: i jej korespondent w walce,6 

„Pra~dziwe -w .uch.owanie tunocnienie organizacyjn, l 
mas '11,tgdy nie moze. b'!I~ gospodarcze PGR, PCl'1 i 
ode~"wane od samodzietne3 spółdz"elni rodukcyj~. w 
politycznej, a zwłaszcza. re- 1 P w/J 6 ół-
wo!t1c11jnej walki samych W3;lce ~ ~alszy re>?; ~· lJ 
mas. Tylko wa!lca wychowuje dz1elc~osc1 produkcy/n ~ 
klasę wyzyskiwaną, tylko · To Jest sprawa tfecy ując~ 
wolka pozwala ;e; poznać bo d.robne tosPodarstw ~ 
własne siły, rozszerza. ;ej ch~ops~1e nawet przy naJbar 
wtdnokrąp, rozwija zdotno· dz1e1 .r~eal~yro rozwoju agro
fri, rozia.śnia um11sł , wyku· tec.hnik1 nie ,są w stanie W 
wa wotę". pełni za spokoić potrzeb socJa
Chodzi wreszcie o to, aby listycznego p~zem;:s~ ~ pc>-

prasa ! korespondenci zwal- trzeb ludności m1e1skieJ ł 
C?all oportunistyczny. liberał- wiejskie}, które to potrzeby 
ny stosunek do nlewykonywa- niezwykle rosną. 

- W spółdzielniach produkcyjnych 
czeka chłop6w dobrobyt 

Wyższość gospodarki spół- większa od sumy sil ataku, 
dzielczej, zespołowej nad in· jaką zdolni są rozwinąć PO!'>Z

dywldualną ujawnia się jut c.zególni kawalerzyści. ta.k 
przy zwykłym połączeniu samo siła kolektywu znacznie 
środków produkcji i siły ro- przewYŻSza mechaniczną su
boczej. Mówił kiedyś już o mą sił noszc:iególnyc;h pra
tym Karol Marks, że Podob- cowników. 
nie jak siła ataku szwadro-
nu konnicy jest znacznie {Dalszy ciąg na str. 4) 
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M. Stelmach 

Chłop; polscy u kołchoźników 
Chłopi z Polski u nas byli, 
Myśmy gości uraczyli, 
Częstowali pod Połtawą 
Tych, co żyli gdzieś pod Rawą. 
W miejscowości Komol'owo 
I w gromadzie Jaworowo, 
W Poddębicach, Pokr:tywlcach 
I w osa.!lzle Moszczenie&. 

Chłopi kołchoz oglądali 
I o wszystko się pytali: 
Oty p!IZenica w polu darzy, 
Czy jałówce wio!!. się Jany, 
Ile w stawach mamy ryby, 
Jakie sadło. jakie gri'by, 
Co się dzle.ie doakoła 
1 co w obiad jcsl na stolach? 

Myśmy ole ole chcieli taić: 
Wejdź do domu, na wieś zajedź. 
W domu - patrzą - pszenne buły , 
W polu kłosy się rozsnuły. 

Goście wszystko ptzepałruJllr 
I wszystkiemu się dziwują, 
Żebyś przeszedł świat, zwyczajnie 
Takich plonów nie odnajdziesz. 
Takle :llboża niech się zjawią 
W Komorowie I pod Rawą, 
W Poddębicach, Pokrzywicach 
I w osadzie Moszczenica , 
I - dodali chórem wszyscy -
Jaworowa niech lei! błyszczy, 

A Jak stawy są szerokie 
Skacze ryba, łypie okiem. 
Z takiej ryby tłusta zupa, 
Błyszczy jakbyś bursztyn łupa!. 
Goście jedli z apełyłem 
I chwalili rozma.jtych 
Kołchoźników i piekarzy, 
I rybaków I kncharzy, 
Bo nie znają tego jeszcze 
Gdzieś pod Rawą w rmlnle BneSZC'l'.'· 
W miejscowości Komorowo 
I w gromadzie Jaworowo, 
W Poddębicach, Pokrzywicach 
I w osadzie Moszczenica. 

Dziwowali się przyjezdni: 
Tyle tego dali Jeść mil 
W beczkach stoi nowe wine, 
W sali książki, piękne kino.„ 
W każdej chacie płonie żywo 
Elektryczność, nie - łuczywo. 
- Dobrze fu, bogato, dzielnie! 
Będą o nas też spółdzielnie 
W miejscowości Komorowo 
J w gromadzie Jaworowo, 
W Poddębicach. Pokrzywlcacb 
l w osadzie Mosz~zenlca. 

Myśmy rzekli: niech szc-~ęś11wle 
Wiedzie wam się na tej niwie. 
I na nowy iycla posiew, 
Żeby dobrze rodziło się, 
Daliśmy lm siewne .ziarno 
Garścią szczerą l onaroą. 
Niechaj krzepnie nasza przyjał;il, 
Niech bopetwo I wam sprzyja 
W miejscowości Komorowo 
I w gromadzie Jaworowa 
W Poddębicach, Pokrzyw1ca.cb 
l w osadzie MosscuDfca. 

Przełot11l 
GRZEGORZ TlMOFIEJEW 

GŁOS ROBóTNlCZY STR. 3· 

Państwo silne świadomóściq ·mas 
Zbliża się dzień 22 lipca. 

Swięto wyzwolenia naszego 
narodu. Rokrocznie w przede
dniu tej daty sumujemy nasze 
osiągnięcia, oglądamy się 
wstecz, by lepiej zdać sobie 
spr~wę z wielkiej drogi, jaką 
przebyliśmy od kapitalistycz
nej Polski wyzysku, nędzy i 
terroru, od Polski uciemiężo
nej, zdradziecko Wydanej na 
lup obcych sil imperialistycz
nych - do Polski ludu pracu
jącego, budującej granitowe 
fundamenty soqjalizmu. 

Obraz tych 8 lat ciężkiej, 
niezmożonej walki, którą to
czył nasz naród z obalonymi, 
ale niedobitymi jeszcze kla
sami pasożytniczymi o dwo
rzenle nowego ustroju społecz
nego, sukcesy i trudności tej 
walki, a przede wszystkim la
dania, jakie stoją przed nami, 
pokazało nam w całej pelni 
I z całą jednocześnie ostro.kią 
VII Plenum KC naszej Partii. 
Ukazując bez obsłonek nasze 

trudności i niedomagania, uja
wniając ich korzenie, towa
rzysz Bierut zawarł w SwYm 
referacie piękną treść naszego 
budownictwa, pokazał siłę po
lityczną, gospodarczą i obron
ną naszego wyzwolonego naro
du, sięgną! do najgłębszych 
źródeł historycznych i ideolo
gicz.nych rosnącej potęgi na
szego państwa . 

Wiara w czlowiek<i, w jego 
twórcze talenty w przeo
brażającą moc idei Lenina
Stalina, ruszającą z posad 
bryłę św!ata - oto co tchnle 
z każdego słowa referatu to
warzysza Bieruta. 1 oto co tak 
głęboko porywa każdego Pola
ka do jeszcze większego wy
tężenia sil i woli, „a by w cza
sie jak najkrótszym przebu
dować gospodarkę Polski z za
cofanej, jednej z najsłabszy :h 
w Europie - w przodującą 
technicznie I jedną z najs1ł
niejszych w Europie.„", aby 
uczynić z naszej pięknej, bo
gatej ojczyzny „kraj jednoli
ty gospodarczo I kulturalnie, 
kraj wielkiej metalurgii i 
wielkiej chemii, kraj żeglugi 
morskiej i portów swiatowych, 
kraj wysokich urodzajów 1 
wysokie) kultury". 

A czegóź nam najwięcej po
trzeba, by cele te jak najszvb
ciej zamlen!Jy sJę w rzeczv
wistość? 

Rośnie polityczna 
aktywność 

ludu pracującego 
Trzeba nam świadomości 

całego polskiego ludu pracu
jącego. Taka świadomość 1·oś-

żarn walkę z wszelkim nle
dbal~wem i marnotrawst
wem, walkę o obniżkę kosztów 
własnych produkcji, troskę o 
swój agregat jak o własny 
ma.1qtck oraz strzeżenie fabry
ki przed sabotażystami, szpie
gami i dywersantami '', Czyż 
wypowiedź ta nie jest dobitną 
ilustracją nauki Lenina, że 
„komuruzm zaczyna się tam, 
gdzie występuje ofiarna, prze
zwyciężająca ciężki trud, tro
ska szeregowych robotników 
o zwiększenie wydajności pra
cy, o . ochn>nę każdego puda 
zboża, węgla, żelaza i innych 
produktów, które otrzymllją 
nie pracujący osobiście i nie 
ich „bliscy" ale „dalecy", czy
li całe społeczeństwo„." 

świadczą o tym również 
słowa Pauliny Sieroń, gospo
dyni domowej: 

„Szczególnie musimy pamię
tać o ochronie naszego dorob
ku, bo licho nie śpi, a wróg 
wciąż szpiegów nasyła·•. 'l'aK 
myśli dziś w Polsce coraz 
więcej milionów Polaków. I 
w tym właśnie wzroście świa
domości tkwi siła naszego 
państwa. 

wiaią się naszej walce o po
kój i pomyślną realizację Pla
nu Sześcioletniego". 

Siła tego frontu, któremu 
przewodzi nasza partia i jej 
przewodniczący, towarzysz 
Bierut, polega na tym, że 
„nasz program klasowy, pro
gram Ideologii proletariackiej 
zrósł się jak najściślej i nie
podzielnie z podstawowymi 
interesami narodu, z istotą je
go niepodległości, szybkiego 
wzrostu jego sil, wzrostu jego 
zwartości i mocy wewnętrz
nej, szczęśliwszego rozwoju 
jego dalszych dziejów, jego 
wielkości". 
Jesteśmy w przededniu ob

chodu święta Odrodzenia. 
Niedługo staniemy w obll'l'zu 
wielkiej kampanii narodowej, 
jaka rozwini·e się po uchwa
leniu przez Sejm Konstytucji 
i ogłoszeniu wyborów. Kam
panie te b~dą poważnym 

bodźcem dalszej aktywizacji 
politycznej i mobilizacji mas 
do nowych zadań gospodar
czych. Winny one stać się po
ważnym etnpem w procesie 
przek ształcania się naszego 
narodu w jednolity moralnie 
i politycznie naród. 

Przyspieszyć proces przeo
brażeń - oto zodanie, jakie 
stoi przed naszą partią, a wan
gardą klasy robotniczej i ca
łego pol skiego ludu pracujące
go, Podnieść kierowniczą rolę 
zdoln~ść mobilizacyjną, auto
rytet i więź z masami, siłę bo
jową i zdolność realizacji no
wych zadań obecnego etapu 
budownictwa socjalistycznegtl 
- oto czego wymaga nasza 
klasa robotnicza i cały naród 
od'- swej przewodniczki 
parfli. 

·Towarzysz Stalin uczy, że 
aby móc posuwać się siedmio
milowymi krokami naprzód, 

„potrzebne jest istnienie par
tii, dostatecznie zwartej i jed
nolitej, aby skierować wysiłki 
wszystkich najlepszych ludzi 
klasy robotniczej do jednego 
punktu oraz dostatecznie do
świadczone] , aby nie stchórzyć 
przed trudnościami I syste
matycznie wcielać w życie 
słuszną, rewolucyjną, bols1t>
wicką politykę". Taką partią 
być musimy. Podnieść świado
mość nowych, milionowych 
rzesz Polaków, wyzwolić jak 
największe rezerwy niewy
czerpanej energii i talentów 
twórczych dla dol:ira ojczyzny, 
dla potęgi naszego państwa 
silnego świadomością mas -
oto zadanie, jakie stoi przed 
naszą partią, przed każdą jej 
organizacją, przed każdym jej 
członkiem. Oto droga, która 
prowad:r.i naród naprzód 
do potęgi, do soc.iallzmu. 

E. LIDZKA 

Chłopi zwiedzają spółdzielnie produkcyjne na Ziemiach Odzyskanych 

NA ZDJĘCIU: czlonkowie jednej z wycieczek chlopskłch podZiwiaj11 wspanialy urodzaj 
pszenicy jarej na potach spółdzielni produkc11jnej w Nieszkowicach, pow, Strzelin. 

CAF - fot. Szerf 

Wzmóc walkę o racjonalnq gospodarkę paliwem 

czerwca o 7,3 proc. Przędzal
nia wykonuje plan w 110,3 
proc. Poza tym wyróżniają 
się we współzawodnictwie o 
tytuł najlepszej przędzalni 
przędzalnie ZPB im. Luksem
bw·g, ZPB w Pabianicach, w 
Andrychowie i inne. Ogólem 
w wyniku współzawodnictwa 
w przędz.a.Iniach średnioprzęd
nych do dnia 17 czerwca wy. 
konanie planu wzrosło z 94,2 
proc. do 96,3 proc. 

Zaaadruenle rac)onalnej go
rpodarkl paliwem nie jest 
1prawą. nową, a walkę o 
imn.fejszenie zużycia węgla 
prowadzi, i~ już od dłuższe-
10 CZMU, znaczna część zakła
dów produkcyjnych we wszyst
kich gałę-z.iacb przemyslu. Nasz 
rozbudowujący się w coraz 
1zybseym tempie socjalistycz-
11y przemysł pochłania ogrom
ne ilości węgla. 

Zapotrzebowanie na węgle\ 
wzrasta daleko szybciej ani
żeli jego wydol:>ycie. J tak 
l>0<3czas gdy wytwórc7.ość prze
mysłu ma wzrosnąć w rnku 
bieżącym w porównaniu z ro
kiem 1951 o 23,2 proc., to wy
dobycie węgla tylko o 5.2 proc. 
Należy przy tym zaznaczyć, iż 
o~cn\e wydobywamy węgla 
dwa razy więcej aniżeli przed 
wo)ną, ale też przemysł zui.y .. 
wa dla celć energetyc;r.nych 
niemal dwa L y wtęcej węgla 
niż w Polsce pri.edwrześn io
wej, a koleje jeszc;ie więcej. 

W wyniku współzawodnic
twa zainicjowanego w roku u
biegłym przez załogę elek
trowni „Szombierki" zaoszczę
d7ono w skali krajowej milion 
ton węgla, w tym około 600 
tys. ton dzięki stosowaniu mu-
111 Te sukcesy uzyskane w ro
ku ubiegłym i dalsze rozsze
nenie współzawodnictwa na 
tym odcinku pozwalają przy
puszczać, Iż w roku bieżącym 
zaoszczędzone zostaną jeszcze 
większe ilości węgla, a ral'jo-

a gospodarka paliwem 
P esie się na wyższy po-
i!om. 

'Na teren\e Łodzi duża iL~ć 
1abr,k, prze-ważnie włókien
!i.i,czycb., posiada),cych niejed
nokrotnlt po dwie lub trzy 
kotłownie, llOChłania codzien
nie ogromne masy węl(\a róż
nego sortymentu. Najw\~cej 
zużywają go zakłady podlegle 
Centralnemu Zaruidow:i Prze
mysłu Bawełnianeg() (mniej 
wlęoej tyle, ile wszystkie inne 
układy branży włókienniczej 
!."azem wzięte). Załogi kotłowni 
I elektrowni zakładów lll"le
myslu bawełnianego mogą się 
tet poszczycić poważnymi o
aiągnlęclami na polu unnlej
azenla zużycia paliwa. W roku 
ubiegłym przemysł bawełnia
ny noszczędzlł 11,3 proc. wę
g\a grubego, 20,9 proc. śred
niego (7.wanego inaczej grosz
k!em) I 9.2 proc. miału. 
2annlej~zenle zużycia tego o-
11ta'tnlego nastąpiło przede 
wszystkim dzięki zastosowaniu 
ł zastąpl~niu go odpadem wę
glowym, t1w. szlamem lub 
1nułem. 

Wzrost ten moźe i powinien 
być znacznie większy, Nastąpi 
on wówczas, gdy wzrośnie od
powiedzialność naszych orga
nizacji związkowych i kierow
nictw zakładów za rozwijanie 
i pogłębianie współzawodnic
twa. A t.o powinno nastąpić 
jak najszybciej. 

W chwili obecnej załogi na
szych fabryk podejmują zo• 
bowiązania na cześć VIII ro
czrucy PKWN. Ten ruch, ten 
entuzjazm mas trzeba . wyko
rzystać dla dalszego podnie
sienia wydajności pracy, szcze
gólnie na najbardziej zagrożo
nych odcinkach naszej pro
dukcji - a więc w przędzal
niach. Trzeba, aby jak naj
więcej prządek i majstrów po
dejmowało zobowiązania o ty
t11ł najlepszego w zawodzie. 
Trzeba rozwinąć współzawod
nictwo między pos7.czególnymi 
przadkami. zespołami, salami, 
oddziałami, przędzalniami. Nie 
wystarczy, oczywiście, zareje
strować biorących udział we 
współzawodnictwie, ale trzeba 
stale sprawdzać wyniki ich 
pracy, interesować się jakie 
1T1aią trudności, pomóc im, 
służvć radą i wskazówką. 
Sprawą wvkonania zobowią

zan powinien interesować siE) 
~zeroki aktvw związkowy i 
techniczny - mężowie zaufa
nia, maj strowie, brygadziści. 
Na naradach wytwórczych i 
technicznych trzeba dyskuto
wać nad tym, w jaki sposób 
usprawnić wykonanie zobo
wiązań, podejmować konkret
ne wnioski i szvbko je wcielać 
w życic Każdv współzawod

niczący powinien wiedzieć . że 
troszczy się o nlcgo grupa 
związkowa . Majster czy kie
rownik cddzi<iłu, powini1'n 
odczuwać wokół siebie atmos
ferę walki o wykonanie pl, nu. 

Hobotnicv . bioracv udzoał 
we współzawodnictwie. muszą 
bvć: za pomocą tablic i wykre-. 
sów informowani o cod?.i~n
nych wynikach swej pracy. 
Trzeba j~k najszerzej re>zwi
nąć propagandę poglądową; 
radiowęzeł fabryczny , gazetki 
ścienne powinny popularyzo
wać przodowników wspó!za
wodnictwa i wzywać do cora1 
lepszych . wyników. 

Or,ganizacje związkowP w 
naszych zakładach powinny 
uczyć sie pracować po nowe
mu, czerpiąc z przebogatych 
wsknówek i nauk zawartych 
w referacie towarzysza Bie·u
ta, wygłoszonym na VII PIP.
num KC. Trzeba bardzie.i 7.bli
żyć sie do mas, zwalczać biu
rokratyzm. występujący w 
wielu ogniwach nasze!(o zwi<tZ• 
ku, troszczyć się o każdego ro
botnika. poma~ć mu, opieko
wać się nim. A wtedy i współ
zawodnictwo pracy rozwinie 
się szerzej, przyczyniając si<: 
do dalszego wzrostu produk-

_ill. 
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Rekord Polski Na li.ajaliach własnej· produlicJ·i 
w łucznictwie 

popłyną na Zlot sportowcy :~ .. ~~~~·~d~t:·~~ęuz~~~~·?,: 
l~oła sportoweO"O w FF ~~~;;:wy";i~e~r ł~~~~~:~~tacjamr 
.~ ;-, W ' • • • w~fo\~~~~~eg~Y~~~~d' ~~~~~~~ą~cl 

I Rt.~ prezenta.cJa woj. tórtz.klego u„ 
Parku Poniatowskiego, a sekcja w-'izelkle trudności 1 prteszkody, zysilala w polowie trójboju krót
p11karska według kalendarzyka ma jak na prawdzi\vych sportowcÓ\V k0oy~tansowego l 747 pkt,, tj . wy-

Jostośmy w Wytwórni Filmów 
Fabularnych, a ściślej mówiąc na 
terenie pozostałych ;lesicze deko· 
racji po filmie „Młodość Chopi
na" obraz.ujących Paryż z okresu 
w•lk rewolucyjnych. Wśród de
koracji, na dwóch boi•kach mło
dzież. gra w siatkó\vkę i U\\'ija się 
pn:y budowle skoct.ni do ;koku 
'v dal i wzwyż. 

dzisiaj odpoczynek. przystało. nlk o 13 pkt. le-pszy od rekordu 
- W obecnej chwili cata na.za E. SLOTWINSKI Polski. 

- W tej chwili - mów! ob. Ko
\\ralskt, wiceprzewodnic.tący t tn
•truktor Kola Sportowego WFF -
•ekcja !cni.a pod kierunkiem ob. 
Latosa, t renuje na kortach w 

Hoke; na trawie 

ZS „Stal" - AHC 
(Wiedeń) 2•0 (O: O) 
Rozegrane w Poznaniu mię

dzynarodowe spotkanie hoke
ja na trawie między reprezen
t<tcją ZS „Stal" a wiedeńską 
drużyną Akademischer Hockey 
Ciub zakończyło się zwycię
stwem hokeistów polskich z:o 
(0:0). 

T. Sałyga mistrzem 
woj. łódzkiego 

Mistrzostwo woj. łódzkiego w 
kolarst\vle szoso,vym zdobył osta
tecznie po dwóch wyścigach T. 
Salyga („G\vardia''), 

T. Sałyga osl'!gnął w dwóch bie
gach (8. cierwca w iawodach ze 
startu pojed yńczcgo i 29 czerwca 
ze startu wspólnego) czas 5:12;U 
godz. Dru~ie miejsce zajął mio
dy zawodnik U)lk - 5:14.25 godz. 
Trzecie - Liśkiewicz - 5:l5.43 
godz. \Y'szyscy z łódzkiej 11 Gwar
dil". 
Zwycięzca wyścigu w dniu 8 

Czer\\•ca, Gabrych, nie startował. 

5 rekord6w polskich 
ciętarowc6w 

Na ostatnich zawodach kontrol
nych ustanowiono 5 rekordów Pol
ski w podnoszeniu ci~żarów. 

W wadze koguciej Dziedzic oslą· 
gną! w trójboju 245 kg. Poza kon
kursem Dziedzic osiagnąJ m inimum 
olimpijskie wynikiem 250 kg. 

W wad1.e piórkowej Slcowronek 
uzyskał w trójboju 267,5 kg. 
Scigal~ w wadze lekkiej wynt· 

k lem 285 kg ustanowił nowy re
kord Polski w trójboju ollmpij
•kim. 

Nowy rekord Polski w trójboju 
ustanowił również Białas (w. pół· 
ciężka), uzyskując 327,5 kg. 

młod:r.iet tyje przygotowaniami 
do Zlotu Młodych Przodownikó\V 
- Budowniczych Polski L udowej. 
Na terenie Wytwórni organizowa
ne są maso\VC imprezy sportowe. 
I<olo zorganizowało jut turniej 
si~t'kÓ'V\:ki, w którym wzięły u
dział 23 drużyny. Rozcg1 any zo
stał również trójbój lekkoatle· 
tyczny o puchar przechodnt dy · 
rekcji, w którym bra ty udział 
drużyny Wytwórni Filmów Fabu-
larnych, Zakładów Klnotechnlcz„ 
nych , Zakładów Wytv•.'Órnl Ko
pii Fiimowych, oraz Wytwórni 
Filmów Oś\viatowych. 

Z ob. Wachmanem udajemy stę 
do makicclarnl. Jest tu gwarno 
i w~5oło. Mtodzież w pocie czo 
ta pracuje nad realizacją S\vycb 
zobo\viązań. Przy jednym z war· 
sztafó\Y pracuj e prZe\vorlnlczący 
Oddziałowego Zarządu ZIVIP, ob. 
Mikołajczyk. 

- Wyjeżdżamy na Zlot do War
!CZawy kajakami własnej produk
cji - mówi z zadowoleniem ob. 
Mikołajczyk - nad którymi w tej 
cnwiłt pracujemy. Trasę mamY 
już \vytyczoną, Do Tomaszowa 
kajaki po.ładą samochodem, a 
potem Pilicą I Wisłą poplyn;emy 
na Zlot do Warszawy. Do War· 
sza,vy zawieziemy podarunek dla 
Prezydtum Zlotu wykonany przez 
nas. Zlot stanie się naszym ra· 
dosnym świętem - mówi ob. Mt
kolaiczyk. - Pojadą nań et, 
którzy dają przyklad w pracy In
nym, którzy pot'rafią Z\Valczać-

Przed Olimpiadą 
w Helsinkach 

Rozegrany w Boulogne mecz 
pil.ka1·ski reprezentacji olimpij
sklcll Francji i Anty! Holender
skich rakończył o:;ię zwycięstwem 
Francuzów 6:1 (3;1). Drużyna An
tyl Holenderskich zaprezel'ltowala 
się bardzo słabo. 

• • • 
Na przedollmpljsklch ellmtna-

1 
cJach pływaków francuskich w 
Tuluzie osiągnięto następujące cie
kawsze wyniki: 100 m st. dow. -
Jany 59,1 , 100 m st. dO\V. - Bol
teaux 4:37,8, 100 m st. dow. ko-
biet - Humbert 1:14.5. 400 m st. 
dow. kobiet - G. Jany 3:28,3. 

• • • 
W ellmlnacjach przcdoltmplj

skich lekkoatletów USA, w po
szczególnych konkurencjach zwy
ciężyli: l!O m pp!. - Dlllard U,O, 
200 m - Standfield 20,6, 400 m -
Whitfield 46,8, skok wzwyż - Da
vis - 2,05,7, tl'ójskok - Shaw 
JS,30, dysk - Inec;s 53,29, skok o 
tyczce - Laz 4,47, 1.500 m -
Me Millen 3:49,3. 

W tej chwili odezwał się n iewidoczny głośnik wbudowa
ny w ścianę. Ktoś podchwycił: - Słuchajcie„. Varsovie. -
Zaczęli podnosić się z miejsc I szybko załatwiać: rachunek 
z kelnerem. który błyskawicznie wyrzucał resztę . 

llfoszkat siedział jeszcze, ponury, z ri;kami w k ieszeniach. 
- Nie ma go? - zapyta! Jabłońskiego stojącego przy oknie. 

Nie ma. Nawet nie widzę żadnego auta na drodze. 
No, to skończona parada. B ydlak! Matkę i siostrę zo

stawi! w kraju. - Powstał, porwał walizkę i wyszedł 
pierwszv. 

X 
Kiedy koledzy znikali w pasażu wiodącym na tory, Ule

wicz, który szedł w odwodzie i zagarniał po jednym do 
wyjśc1a, obejrzał się .ieszcze raz dla pewności, żeby . już 
bezapelacyjnie pogrzebać nadzieję na powrc\t Mazurka. 
z. m iejsca, na którym stał, widać było wszystko, co działo " 
się na podjeździe. Wyszli dwaj bagażowi, weszła przekup
ka z owocami. .Nagle drgnął. Na stopnie wskoczył ktoś jak 
op~tany, z waltzką pod pachą, z płaszczem i jakąś pacz'<ą 
owmtętą w gaietę w drugiej ręce, i biegi. - Leon , Ela! -
krzykną! Ulewicz i skoczył naprzeciw, ku balustradzie. Na 
derwany pakunek w ręku pasażera pękł I ze strzępów Ce 
soir" wyleciał kolorowy flak piżamy. Mazurek, to był ·~n 
schylil się po zawartość i utkawszy po jednym pantofl•1 
w bocznych kieszeniach marynarki, z piżamą na szyi, szczot
ką do zębów i pędzlem w ręku, wołając - Miecio! - przy
padł do bariery. 

- A niech cię wszyscy diabli! - przywita! go Ulewicz. 
- Wróciłeś! 

- A dlaczego nie miałbym wrócić? - odparował tamten 
wesoło. ale nie mógł się wdać w dłuższą rozmowę, bo miał 
przeprawę z celnikiem. Postawił walizkę· na lawie I zaczął 
b.urzłiwie tłumaczyć, że ·nie może jej otworzyć: kluczyk mu 
się złamał w zamku. 

- Gdzieś ty się podziewał? - Leon pociągną! go za rę
kaw przez balustradę. 
.~ Jak to gdzie? - ale Kazio musiał się użerać z urzęd

nikiem. - No, złamałem kluczyk, jasne! - i wetknął palec 
w dziu rkę, ukazując trzpień 

Celnik spojrzał na niego z wyrozumiałym uśmiechem 
uprzejmym, ale nie ' wróżącym nic dobrego. Polożyl walizkę 
na plask. „Znamy takie ka)lla-
ly" - zdawał się mówić swoim 
milczeniem i odwróconymi ple
cami. Wyją! szczypczyki z kie
szeni, włoży! w zamek i prze
kręcił; klapka odskoczyła 1 
wieko się otworzyło l.'.:oila! -
powiedział zwycięsko i zanu
rzył ręce . Mazurek zadowolo
ny, natkal mu jeszcze to, co 
miał na sobie. 

- Kazio, złociutki, wierzy
łam w ciebie - zawołała Ela 
nie mogąc go dosięgnąć przez 
balustradę. - No nie, koledzy? 

(D c. n.) 

Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR. 
wicemarszałka Sejmu tow. R. Zambrowskiego 

wygłoszone na Krajowym Zjeździe Korespondentów Chłopskich w Warszawie 
(Dokończenie ze str. 2) 

Ale wyższosc l(O~Podarki 
zespolowej spółdzielczej nad 
gospodarką indywidualną u
jawnia się z całq siłą po uz
brojeniu jej w nowoczesną 

technikę, w traktory i !nne 
wielkie wydajne maszyDy, 
których nie można skutecz
nie wykorzystać w drobnoto
warowym gospodarstwie, a 
które w wielkim zespołowym 

gospodarstwie stanowią zna
komite ułatwienie w pracy I 
znacznie podnoszą jej wydaj
ność. <Oklaski i okrzyY;i: 
„Niech żyją I rozwijają się 
na~ze spółdu.ielnie produkcyj
ne"). 

Mimo swej młodości nasze 
spóldzielnie produkcyjne o
siągnęły już . poważne rezul
taty. 

Plony w naszych spółdziel
niach. d1ięki pomocy POM-ów, 
są przecietn ie o 20 proc. wię
ksze niż w gospodarstwach 
ind.vwidualnych. a mamy już 
prawie 600 spółdzielni pro
dukcyjnych, w których plony 
zbóż przeciętnie są wyższe l<iż 
15 q, mamy 140 spółdz.ielni 
produkcyjnych. w których 
11\ony oneciętnie os,iąga się 
ponad 20 q. 

W ciągu ostatniego roku 
poważnie rozwinela sie też w 
~półdzielniach hodowla by
ą1a, trzody i owiec. 

Chłopi w spółdzielniach 
produkcyjnych n ie znają wy-
zysku kułackiego. W miarę 
crganizacyjnego i gospodar-
czei<o umacn iania się spół
dzielni produkcyjnych, rośnie 
majątek spółdzielczy i do
~hody spółdzielców. Po zro
bieniu pełnego obrachuriku 
gospodarczego w 1.500 spćł
d7.ielniach II i III typu oka
zaio się że w 300 spółdziel
niach produkcyjnych na 1 
rod,inę przy..,adalo 20-30 q 
zboża, nie licząc dochodów 
pieniężnych. a w 189 sp<>ł
dzielniach produkcyjnych do
chód na rodzinę wynosił po
:rad 30 q zboża. również nie 
Jiczac dochodów pieniężnych. 
Dochody takie osiągają w 
spółdzielni produkcyjne.i nie 
tylko chłopi średniorolni. Rle 
również I małorolni. W spół
d zielniach produkcyinych nie· 
ma oczywiście miejsca na 

, problem bezkonnych. Biedo-
ta, która pnystapiła do spół
dzielni produkryinvch. !l'l

mienia sil! w ludzi dobrze u-
posażonych. , , 

W cią~u ostatniego roku 
mieliśmy nieuzasadmone za
hamowanie rozwoju ilościo
wego spółdzielczości produk
cyjnej. By! to z jednej strony 
wynik oportunistycznego co
fania się aktywu terenowego 
przed trudnościami, które po
woduje antyspóldzielcza agi
tacja kułacka. Kulak jest o
c7.ywiście śmiertelnym wro
giem spółdzielczości produl:
cyjnej, bo dalszy rozwój spół

dzielczości produkcy.Jnej poz
bawi w końcu kulaka wszel
kich możliwości uprawiania 
wyzysku. 

Zahamowanie rozwoju spół
dzielczości produkcyjnej było 
z drugie.i strony skutki,>m 
naruszania zasady dobrowc'l
ności, na skutek czego pow
stały gdzieniegdzie spółdziel
nie słabe, cherlawe, dzia!aj4-
ce odstraszająco na okolicz
nych chłopów. Szczególnie 
jaskrawo słabości te wystę
pują na ziemiach starych. 

Na 3.362 spółdzielnie pro-
dukcyjne - większość, bo 57 
proc., znajduje si~ na Zie
miach Odzyskanych. 

Toteż niewątpliwie dobrze 
się stało, że większość ućzest
ników wycieczek do ZSRR, 
które stanowią dla naszych 
chłopów olbrzymią pamoc i 
szkołę i pozostawiają na ca
le życ:ie wspaniałe niezata1·
te wrażenie, pochodzi z gro
mad na ziemiach starych. 

Bardzo dobre rezultaty da
ją również masowe wyciecz
ki naszych chłopów z woje
wództw centralnych i wschod
nich w celu. zapoznania się 
ze spółdzielczością produkcyj
ną w województwach zachod
nich. W wycieczkach tych w 
tym miesiącu wzięło udział 
około 7 tys. chłopów i spół
dzielnie nasze zrobiły na ntch 
silne i dodatnie wrażenie. 0-
kazalo się przy tym, że w 
spółdzfolniach naszych wyrósł 
nowy aktyw - kobiet i męż
czyzn, starych i młodych -
ludzi bez reszty oddanych 
sprawie spóldzielczości pro
dukcyjnej, ludzi nie w.vobra• 
fających już sobie powrotu 
do gospodarki inc'ywidualnej. 
Okazało się. że w spółdziel
niach naszych zdążyły już wy
rosnąć spośród samych chło
pów setki I tysiące agitato
rów spółdzielczości produk
cyjnej I to agitatorów znako
mitych, którzy potrafią zna-

leźć najbardziej zrozumiale i 
przystępne dla chłopów ar„u
menty za spóldzielczością 
produkcyjną. 

To jest, towarzysze, wielkie 
nasze osiągnięcie, a przecież 
ta armia agitatorów spółdziel
czości produkcyjnej spośród 
samych chłopów będzie nie
wątpliwie coraz bardziej ros
nąć. 

I wreszcie - istotny,m źród
łem niedostatecznego jeszcze 
rozwoju spółdzielczości pro
dukcyjnej jest stosunkowo 
slaby rozwój niższych typów 
spółdzielni produkcyjnych. 

Winę tu w dużej mierze 
ponosi aktyw terenowy, który 
nie zawsze dostatecznie liczy 
sie z dojrzałością mas chłop
skich, którym przecież łat
w;ej jest· zdecydować się na 
niższe typy spółdzielczości pro
dukcyjnej, niż na wyższe. Poza 
t:vm bywa przecież niekiedy, 
że w gromadzie, w której po
wstaje spółdzielnia p~uk
cyjna, brak jest większ~ za
budowań gospodarczych, brak 
większej obory czy stajni. 
Oczywiście, że w takich wa
ri mkach bardziej celowe jest 
założenie spółdzielni produk
cyjnej typu Rolniczego Zrze
szenia Spółdzielczego - RZS 
hw. Ib, aby wspólnymi silami 
bL:.dować oborę i stajnię i prze
chodzić potem na wyższy typ. 

Szeroką bazę dla stworze
n ia spółdzielni produkcyjnych 
mogą też stworzyć . umowy 
POM z gromadą na określo
ne prace, np. orke. sprzęt, co 
szczególnie podkreślił w swoim 
referacie na VII Plenum to
warzysz Bierut. 

Takie umowy POM z gru
prmi chłopów mało i średnio
rclnych o orkę I inne roboty 
przy ewentualnej czasowej lik
w;dacji miedz na okres robót, 
umowy przewidujące jedno
C"Leśnie ustalenie przez chło
pów ZRsiewu jednakowe.i kul
tury na wspólnym obszarze, 
mogą mieć doniosłe znaczenie 
cla przyśoieszenia tempa roz
woju spóldziclczości (okrzyk: 
Niech żyje Polska Zjednoczo
na Partia Robotnicza. która 
prowad7,i masy pracujące do 
dobrobytu). 

' Takie umowy mają szcze
gćlne znaczenie dla biedoty, 
dla gospodarstw bezkonnych 

Przecież POM za zaoranie 1 
ha pobiera przy czasowym za
oraniu miedzy 72 zł, a kułak, 
j&k już mówiłem, 200 zl. 

Mówiłem, że gdzieniegdzie 
gospodarstwa małorolnych ·u
legają częściowemu zanie
dbaniu gdy gospodarze Ich 
zatrudnieni są w przemy
sle. Czy nie jest w związku z 
tym godny spopularyzowania 
ptzykład spółdzielni produk
cyjnej, powstałej niedawno w 
P~•w. koneckim, składającej się 
i: samych kobiet, których mę
żowie zatrudnieni są w prze
myśle? I ludziom lżej i docho
dy większe. 

Czyż nie jest jasne, że w 
przezwyciężeniu wszystkich 
sl<.bości spółdzielczości pro
dukcyjnej i w uruchomieniu 
wszystkich dźwigni jej roz
woju poważną rolę do spełnie
n ia ma prasa wiejska i jej ko
respondenci? 

I na zakończenie, towarzy- 1 
sze i obywatele, od Was, od 
korespondentów w dużej mie
rze zależy, ażeby w tej walce 
o rozwój spójni chłop czuł, że 
tu idzie o jego przyszłość, je
go naród, o siłę jego ojczyzny, 
o pokój dla jego dzieci. Trze
ba na wsi wytworzyć: gorącą, 
patriotyczną atmosferę walki 
o wzmożenie wkładu wsi pol
skiej do dzieła uprzemysło

wienia kraju i wzrostu sil Pol
ski Ludowej, a w związku z 
tym trzeba izolować kulaka 
od społeczności chłopskiej, 
trzeba rozwijać aktywność i 
inicjatywę biedoty chłopskiej, 

trzeba przezwyciężać wahania 
i wciągać do jedności z klasą 
robotniczą średniorolnych 

chłopów, trzeba, aby aktyw 
społeczny walczył o ściślej

szą w1ęz między chłop

stwem pracującym a organami 
władzy ludowej przeciw wszel
kim wypaczeniom biurokra
tycznym w stosunku władz do 
bolączek i potrzeb pracują
cych chłopów. 

Nieście w masy urzeczy-
wistniajcie doniosłe wytyczne 
towarzysza Bieruta o umoc
nienie spójni między miastem 
i wsią i sojuszu klasy robotni
czej z pracującym chłop

stwem.. 

Pamiętajcle, że urzeczywist
nienie tych wytycznych ozna
cza pełne zwycięstwo socjaJiz. 
mu, siłę Polski, dobrobyt jej 
ludu pracującego. (Oklaski. 
Wszyscy wstają skandują: 

„Bierut"). 

Liczne festyny, zabawy ·i imprezy s11orlo\~e 
odbywać się będą ' v Lodzi w d11iach Zlotu 

ccsów, jakie ma nasza mło
dzież w budownictwie socja
l:L-mu. 

W okresie trwania Zlotu nie 
tylko w Warszawie, ale we 
w~zystkich zakątkach Polski 
odbędą się wspaniałe uroczy
stvści, które jeszcze bardziej 
z.espołą młodzież, dodadzą jeJ 
nowego zapału do dalszej pra
cy Niezwykle bogato zapo
wiada się program uroczysto
ści zlotowych w naszym mie
śC'ie. 

W sobotę, 19 lipca br., ulica
mi t,odzi przemaszeruje cap
strzyk młodzieży z udziałem 

dele.gatów na Złot. Następnie 
n. Placu Zwycięstwa przemó
wią do młodzieży tow. Ołasek, 
przewodniczący , Prezydium 
Il.ady Narodowej , przodownicy 
pracy i nauki oraz odczytany 
zostanie nakaz dla delegatów. 
Uroczystości w tym dniu za
kończone io•taną występami 
zespołów artystycznych i w iel
k;i zabawą taneczną na Placu 
Zwycięstwa. 

W niedzielę, 20 lipca br., w 
godzinach przedpoludniowy.::h, 
rozegrany zostanie na boisku 
, Wlókniarza" mecz piłkarski 
pomiędzy „ Włókniarzem" ' a 

ne będą filmy o tematyce 
mloctzieżowej na Placach: 
Zwycięstwa; Wulności. Niepod
ległości i Barlickiego. 

W dniu 22 lipca br„ we wto
rek, odbędzie się wielki fe~tyn 
w Parku Ludowym z udziałem 
siedmiu orkiestr. Na festyn ie 
wystąpią aktorzy teatrów „Pi 
nokio", „Arlekin", Muzycznego 

i innych. Dla miłośników 

------------------------------ł „Górnikiem". W godzinach po
południowych odbędą się w 

Młodzież całej Polski żyje 
obecnie przygotowaniami do 
Zlotu. We wszystkich wioskach 
i mias\cczkach, jak Polska dłu
ga i szeroka, wre praca. Mło
dzi robotnicy l chłopi, reali
zując podjęte zobowiazania, 
budują lepsze jutro naszego 
kraju. Zlot jest sprawą wszyst· 
kich młodych ludzi, którzy 
wytężoną pracą dla dobra o
gółu , tworzą szczęśliwą przy
szłość, dają ponad plan milio
ny metrów tkanin, wzno~zą 
m•we obiekty przemysłowe. 
Dni Zlotu będą dniami dumy 
i radości z osiągnięt~<ch suk-

sportu odbędą ~lę skoki z 
wieży spadochronowej i poka
zy motorowe na boisku w 
Parku Ludowym, a dla dzieci 
"'YŚCigi na hu lajnogach, rowe
l'<•Ch trzykołowych i w wor
kach. Artystyczne zespoły 
świetlicowe, które nie wyjac\ą 
na Zlot, wystąpia na fe$tyn!e. 
W dniu tym nadana zo~tanie 
również transmisja radiowa 
ze Zlotu. Wiew;orem odbed>.ie 
się zabawa taneczna w Parku 
Ludowym. 

Ponad pięciu parkach festyny, na 
których program złożą się gry 
sportowe, występy zespołów 
artystycznych i zabawy ludo
we. Jednocześnie nadana zo
<tanie przez radio transmisja 
ze Zlotu. 

1000 słuchaczy 
zdało 

Wszechnicy Radiowej 
iui egzaminy 

Wesołe I ·radosne wlc:c bedl\ 
dni Zlotu nie tylko dl~ dele
gatów, ale i dla całej młodzie
ży łódzkiei. 

Dzisiaj kończą się zajęcia 
w koiach Wszechnicy .Radio
wej. Ponad 1000 słuchaczy 
kursu wstępnego i I stopnia 
z teren u naszego miasta zło
żyło już egzaminy z; wynikiem 
pomyślnym. 

Niezwykle uroczysc1e WY
padlo zakończenie zaJęc 
Wszechnicy Radiowej w kole 
WR przy śródmiejsko-Łódz
kich Zakładach Przemysłu Je
dwabniczo-Galanteryjnego. Na 
li sl ucha czy kursu I stopnia 
5 otrzymało oceny bardzo do
bre, 5 dobre, a zaledwie jedna 
osoba zdała z wynikiem do
statecznym. 

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że kolo przy tutejszych 
zakładach założone zostało do
piero w marcu br. dzięki 
troskliwej opiece ze strony 
kierowniczki świetlicy, tow. 

Hanny Bartyś i dyrektora Za
kładów, tow. Wandy Gości
mińskicj - słuchacze prowa
dzili systematycznie zajęcia i 
w szybkim czasie pnerob1li 
kurs I stopnia. 

W okresie poprzedzającym 
egzaminy do świetlicy $ród
miejsko-Łódzkich Zakł. Przem 
Jedw._ Galant. przybył dzie
kan wydziału historycznego 
UŁ, prof. dr . Baranowski, 
który wygłosił odczyt p. t. 
„Ruchy chłopskie w dawnej 
Polsce". Licznie zebrani ro

, botnicy zakładów i słuchacze 
Wszechnicy Radiowej zadawa. 
li szereg pytań, na które wy
czerpująco odpowiadał prot. 
dr. Baranowski. 

Po przerwie wakacyjnej 
egzaminy w kolach Wszechni
cy Radiowej wznowione zosta
ną 15 września br. 

W poniedziałek odbędzie się 
zalfawa ludowa na Placu Zwy
c!ęstwa. Wieczorem wyświetla-

TPP-R popularyzu.ie 
rądzieckie me tody pracy 

Zarząd Grodzki TPP-R w 
Lodzi przystąpił do populary
zacji radzieckich metod pra
cy i stosowania ich w prze
n.yśłe włókienniczym. W 
związku z tym w większych 
labrykacb odbywaJą si~ odczy
ty na których prele![enci 
l'PP-R omawiają te zagadnie
nia, 

W ZPB im. Dzierżyi'1skiego 
w obecności ponad 200 robot
ników pierwszej zmiany tow. 
Irena Twardowska wygłosila 
1 eforat n.t. „Nowe metody 
pracy i osiągnięcia przy ich. 
stosowaniu", poświęcony po-· 
pularyzacji metody inż. Kowa• 
lewa. Po prelekcji wyświetlo
ny został film. 

Bony mięsno-tłuszczowe na miesiąc lipiec 
kawska 111, :n Lipca fi, l Ma• 
Ja 31. 

Po radość i z drowie 
tysiące dzieci łódzkich 
wyjechało nad morze 

Wydział Handlu Prezydium !la
d y Narodowej m . t.odzi podajil! do 
\viado1ności, że bony mięsno-tłu
szczo\\•e na miesiąc liplec dla pra
cownikó\V no\VOzaangażowanych 
wydane będą zakładom pracy w 
dniach I, 5, 7 I 8 l!pca w dzielni
cowych radach narodowych \V 
godz. od 8 do 13. 

Dodatkowa rejestracja bonó'"' 
mięsno-tłu'!zczowych odbywać się 
będzie w dniach od f do JO lipca 
włącznie w niż.ej wytypowanych 
sklepach. 

Jednocześnte Wyd7.lal Handlu 
podaje do wiadomości, t.c wszyst• 
kle osoby pobierające bony lnd:v• 
\Vidualnie (emeryci, renciśc i, oso
by samotne, trwale niezdolne do 
pracy, ' członkowie rodzin o~ób 
pracujących w innych mlefsco
woSciac». pomoce domowe), wszys
cy pradnvnic · zatrudnlenl w pry„ 
watnych zakładach pracy \ praco· 
\vnicy nowozaangażowani w uspo
łecznionych zakładach pracy µ„„ 
biorą od pro\vadząt:ych mt>Jdunki 
zgłoszenia na bony mlęsno~Uu
szczowe na m-c sierpień 'l_ dwoma 
czerwonymi pa~ami l poświadcz<\ 
je w dniach od 7 - li lipca 
włącznte. 

Poniedziałek by! chyba „naj
gorętszym " dniem wa,kacyj
nym w Łodzi, o ile chodzi o 
wyjazdy na kolonie. Tego 
dnia ze stacji łódzkich odcho
dziły liczne pociągi z młodzie
żą szkolną, wyt'Uszającą do 
różnych miejscowości w Pol
sce po radość i zdrowie. I tak 
z Chojen o godz. 17.25 wyru
szył pociąg do Koszalina -
wiozący ponad 1.200 dzieci. 
Drugi pociąg ze stacji Chojny 
wyruszył o godz. 22 min. 15, 
wioząc 1.000 dzieci pracowni
ków przemysłu filcowego, włó
kienniczego oraz uczniów szkól 
średnich w kierunku: 
Ustronie Morskie. 

Z Łcdzi-Kaliskiej odeszły w 
godzinnych odstępach aż trzy 
olbrzymie pociągi, wiozące po
nad 3.200 dzieci do Darłowa i 
Słupska. 

Przygotowania do przewozu 
tak wielkiej liczby dzieci by
ły na ogół sprawne. Nie obesz
ło się jednak bez usterek, któ
rych na przyszłość należy u
nikać. 

A więc - zawinili przede 
wszystkim sami rodzice. Dzie
ci odprowadzano masowo, ca
łym rodzinami. Przyszedł oj
ciec, matka, starsze rodzeń
stwo, ciotki i babki. 1300 dzie
ci odjeżdżających do Darłowa 
o godzinie 22 - oblegał kil
kutysięczny tłum ,.najbliż
szych", tłum wynoszący około 
5 tysięcy osób. Nic dziw
nego, że opiekunowie grup 
musieli dołożyć nie lada wysił
ku, by u torować przejście dla 
dziatwy, uszeregowanej para
mi. Te same sceny powtórzy
ły się na peronach. 
Poważną usterką również 

było zaangażowanie do tegoż 
pociągu grupowych z terenu 
Warszawy. Grupowi ci, będąc 
nierzadko po raz pierwszy na 
terenie dworca Kaliskiego, nie 
orientowali się w rozkładzie 
torów itd. 

Dzięki jednak naprawdę o
fiaq1ej pracy funkcjonariu
szów „Orbisu" - i części ro-

dziców, którzy wyprawili 
„zbędnych" członków rodziny 
z peronu - dzieci znalazły się 
w przedziałach, każde na 
swoim miejscu, pod opieką 
grupowych. Kilku „marude
rów", którzy nie pamiętali nu
merów swych grup - uloko
wano w specjalnym wagonie, 
gdzie zajęli się nimi kierow
nicy pociągu, 

• • • 
Pociąg by! wreszcie pełny. 

Nastąpiły ostatnie pocałunki, 
powiewanie chusteczkami. Na 
peronie ustawia ~ię orkiestra 
„Osnowy" Płyną skoczne me
lodie krakowiaków, polek. 
Dziecl oklaskami nagradzają 
wykonąwców. I wreszcie prze
ciągly gwizd lokomotywy i po
ciąg rusza Z okien powiewają 
setki chorągiewek o barwach 
czerwonych i biało-czerwo
nych. Orkiestra „Osnowy" gra 
- „Naprzód, młodzieży świa
ta". Z otwartych okien wago
nów bucha pieśń młodości. Po
ciąg niknie w oddali, sypiąc 
fontanny iskier ku pogodne
mu, gwiaździstem1.1o niebu. 

TraCily dzieci na pogodę! 
Nabiorą sił i zdrowia do dal
szej nauki! 

Dziś odjeżdża ją 

dalsze grupy dz:ieci 
na kolonie letnie 

Dzisiaj wyjeżdżają dalsze 
grupy dzieci na kolonie letnie. 

Ze stacji ŁóDZ - CHOJNY 
dzieci wyjeżdżają o godzinie 
17 .25 do Słupska, Będzina, 
Sławna, Skibna, Jastrowia, o 
godzinie 22.15 do Rąbina, 
$widnina, Czaplinka, Borowa, 
Tychowa, Drawska. 

Ze stacji ŁODż - KALIS
KA o godzinie 22.00 do Słup
ska - 0.30 do Gorlic, 17.22 do 
Szadku 1 o 23.05 do Sławna. 

Z dworca ŁóDZ-FABRYCZ
N A o godzinie 8.10 do Bedonia 
i o 14.52 do Piotrkowa. 

SKLEPY SPOZYWCZE: przy ul. 
Nawrot 11, Wh:ckowskiego 22. Obr. 
Stalingradu 24, Rybna 14, Zbocze 
1 , Piotrkowsk:i. 271, Rzgowska Ul, 

,..,Ogrodowa 24., Kopernlka 42, S1·e
brzyńska 91, Zielona 61, Nowotkl 
22 1 KiH.itsk\ego 80, Naruto\vicza. 
24, Stalina 62, W. Polskle~o 112, 
Llmano\vskiego 24'. Piotrkow~ka 

2731 Rzgowska 71. Pabianicka 224. 

SKLEPY MASARSKIE: przy u\. 
Stalina 16, Leszczowa 2, Sosnowa 
16, Perla 5, Wilanowska 29, Abra
mo\vskiego 19, Sienkiewic za 29, 
Brzezińska 50, Nowotki 80. Przę
dzalnian;:i; 31 , Skierniewicka 12, 
Dąb1·owska 215, Rzgowska 52, Pa
bianicka 42, La~iewntcka 163. P le
kar~ka 11. Marynar~ka 50, Piotr-

Kronika partyjna 
DZIELNICA BAł,UTY: w 

dniu 4 ltpc~ br., o godz. i&, w 
lokalu Dzielnicy, ul . Zgierska 
71. odbędzlo <ię narada l I 1l 
:tickretarzy podsta\VO\Vych t od
dZlil1owych organ.Jzacjl partyj~ 
nych. 

WYSTAWA P. T. „ZYCIE 
I TWORCZOSC GOGOLA" 

W Centrali Handlowej w Łodzi 
przy ul. Próchnika S, w dniu 4 
bm.t o godz. 15.30, nastąp\ otwar
cie wystawy pt. „Zycie I l\vór
czość Gogola". Wystawa ZQJ')U1ni
zon1ana została staraniem Koła 
TPP-R p1·zy Centrali. Handlowej 
Ceramiki w Lodzt 

W LIPCU MUZEUM SZTUKI 
NIECZYNNE 

Dyrekcja Muzeum Sztuki pr~Y 
ut. Więcko\v5'klego 36 zawiadamia, 
że z po\vodu przeprowadzanych 
remontów galeria w lipcu będzie 
nieczynna. 

NARADA ZARZĄDOW 
KOŁ TPP-R 

DZIET,NICA GORNA-PRAWA 
Zarząd Dziel nicy TPP-R Górna„ 

Prawa zawiadaLnia, te dziś, o 

Zgodnie z Uchwałą Prezydium 
Rządu z dn. 8. tll. br. prowa· 
dz~cy meldunkt proszent są o z~ło
szenie się 'v dniach od 2 do 6 hp
ca do Oddziałów Handl\J pJ zy 
Prezydiach DRN Sródmicścle -
ul. A. Kościuszki l. t.ódż-Pólnoa 
- uL Limanowskiego 40, Połudn i e 
- Pabianicka 210; celem poblan 1s 
zgłoszeń na miesiąc slerp1cli dla 
o~ób pobierających bony indywi
dutłlnie i pracowników zatrudnia· 
nych w pry\vatnych zakładarł\ 
pracy, oraz nowozaan~aZO\'lan\·rh. 

pl'aCO'\Vników w uspołecznionych. 
zaktaidach pracy. 

!!'~dl. 16.30, w lokalu Dz ielnic' 
PJ zy ul. Piotrkowskiej 272b, odbę
d71e się .narada Psewodn1czacJ' \:b. 
sekl'etarzv I skarbrl'!ków kół TPP-a 
lej Dzielnicy. 

DYŻURY APTEK 
Dz.is\ejsze~ nocy dy~.uruJą na!'tę

pu \ace apCek\: Pabianicka 1: 5 
P iotrkowska 127, Przcj&z.ct S!), zi'e! 
lona . 28 , Wschodnla 54, Ltmanow. 
sklego 37, Al. Kościuszki Ił 

J?Ytur. położnfczo-gtneknloCtcznyr 
dz~ś dyzuruje przf'!z cał~ dobtt 
Szpl tal Im. . M. Curle-Sk\Mow
sk1eJ, ul. Curie-Skłodowskiej t5. 

PAJllSTWOWY TEATR WO. I SK~ 
POLSKIEGO iOdz. 19 
„Bankrut·· 

TEATR LETNI - godz. 19.30 -
„Objeżdżalnia społeczna·· 

TEATR MUZYCZNY - ~od,. 12 IS 
,.Nlespoko~ne 5':Zczęśde" 

OPERA SLĄSKA - godz. 19.IJO """ 
„Dama Pikowa" 

Pozostałe teatry nieczynne 

BAJKA - •• nzulbars " godt. 
18, 2Q 

BAŁTYK - „Stalowi bojownicy•\ 
- godz. 16.30. 18.30, 20.Jo 

GDYNIA - Progra1n naukOWf'l.t 
o~w iato~·y Nr 31-~2. PKF Nr 

Z Filharmonii ŁódzkiPj 
I • I I 

27-32 - godz. 1'1, 18, 19: _,Slatr:C 
pułapka· - ~odz 20 Pro~run 
dla naJ1nlodszych: ,,Chom!k~a· 
moJub", _,By la soh:e mrowlff l 
„Czarodziejc:;ka rorba'", godz. li 

SKODA% LIPCA USZ Il. Mf.ODA GWARDIA - „Gd? eś W 
Europie" - gndz 16, IB. 20 

12.04 Dziennik. 11.00 Dziennik. MUZA - .,Wielki koncert" -
11.15 Muzyka rozrywkowa. H.30 l(Odz. 18, 20 

Zakończenie sezonu koncertowego 
Państwowa Filharmonia w 

Łodzi dołożyła starań, by o
statni w bieżącym sezonie kon
cert symfoniczny, zamykający 
roczną działalność tej placów
ki, posiada! ważne znaczenie 
muzyczne. O znaczeniu ostat
niego koncertu zadecydował 

prz~de wszystkjm jego p'ro
gram, zestawiony całkowicie 

z utworów Stanisława Mo
niuszki, wielkiego, głęboko po
stępowego i prawdziwie naro
dowego kompozytora polskie
go. W czerwcu br. cały kraj 
uczcił osiemdziesiątą rocznicę 
śmierci Moniuszki, twórcy o
pery polskiej i ojca polskiej 
pieśni narodowej. Ubiegłym 
koncertem Filharmonia przy
łączyła się do dziesiątków im
prez muzycznych, zorganizo
wanych dla uczczenia tej wiel
kiej roczni cy. 

Równie ważnym wydarz.~
niem koncertu był udział za
służonego łódzkiego chóru 
„Echo" . obchodzącego jubile~ 
usz 75-lecia działalności arty
stycznej. Towarzystwo Spiewa
cze „Echo" przez trzy czwar
te stulecia konsekwentnie re
alizowało swe dążenia, któ
rych celem było pielęgnowanie 
i propagowanie bezcennych 
skarbów polskiej pieśni ludo
wej. 

Pierwsza część koncertu, po- Koncert Orkiestry Mandolinistów. POLONIA - ,.Mury M•lapagl" __. 
d 

15.10 Audycja hteracka. 15.30 Au- l(odz 16 JO, 18 lO, 20 30, 
prowa zonego przez dyrygen- dycja slowno-muzyczna. 16.00 Pie- PRZl>DW!O!'>N.lE - „Maty party. 
tów Karola Prosnaka i Tade- foi kompozytorów rosy,1skjcn. 16.20 zanl" - gad>.. 18 20 
usza Wilczaka, zawierała na- Reportaż literacki. t6.30 'Muzyk•. RF.KORD - „Sluby kawalerskie'' 
t • t M · !7.00 Wiadom. popołudniowe . !7.05 ~odz 18. 10 

s ępujące U wory omuszki: Pogadanka sportowa. 17.15 „z ml- ROMA - .,Mongolfa w ogniu" -
„Balladę o Florian(e Szarym", kroionem przez miasto I wieś". g„dz 18, 20 
- arię 'Broni i arię „O mój 17.30 Fragmenty koncertu „Przed I MAJA „S o S ." - ~o<U. 
dziaduniu" z op~ry Hrabina" Zlol'em". 17.45 Koncert żywego 17 .30 . 19.30 
Ol·az .)rolog, dum- kę" Jadwi'gi', słowa „uczmy się języka ro•yl- SOgJoudzsz 19- „Kulisy ringów" -

skiego". 18.00 Poou1arny koncert 
arię Stefana i mazura z opery sollstów. 18.30 „ wszecirnlca Ra- STYLOWY - „Clenie na tr>racb• 
„Straszny dwór". Drugą część diowa Tl". lB.50 Koncert orki•- ~odz ra. 20 

stry, chóru l solistów. 19.30 Mu- SV/IT - . ,Pogromca atamani' -
koncertu wypelnily fragmenty zyka l alctualnoścl. 20.00 Koncert godz. 18, 20 
z ope1~ „Halka'\ szczyto\vego Krakowsli:ięj Orkjestry PR. 20.4-0 TATRY - .. Na aren ie„ -
dzieła Moniuszki, łącznie ze Audyc,la literacka. 21.llO Dziennik. •odz 16 1e, 20 . 
słynnym mazurem z te.i· opery, 2J.:1D K'vadran::. radzieckiej muzy„ wrsŁA _ „Akcja B " 1 godz tł, 

ki rozrywkowej. 21.45 Audycja 18 . 20 
wykonanym na zakończeni..e literacka. 22.!5 Reoortat z TV Wt,óKNJAflZ - „N, ~ranlcy " -
programu Mi<:dzynarodowcgo Turnieju S»- ~odz. 16 15, 18 .30, / 30 

· cho,vcgo '" ?i.ric;dzyzdrojach. 22.20 WbLNo..;c - . J<a~!'a w Pa rytu"11 

Wykonawcami utworów, po- · utwory skrzypcowe. 22.40 Mu7.:f- ęnd1 " •o te y 20 •o 
za wyżej wymienionym c:hó- ka taneczna. 23.00 Muzyka ope- ZACH.P;rA - ,Jl'>olkanle nad L•• 

ro\\'a. 23.50 Ostatnie wiadotnoścl. bą:" - godz. ;A. 20 
rem „Echo" i orkiestrą filhar- --------------------------
moniczną byli soliści: Izabella 
Strzałkowska - mezzosopran, 
Zofia Sliwit'1ska - sopran, Zo
fia Wojciechowska - mezzo
~opran. Wacl~w Domieniecki 
- tenor, Czesław Kozak 
baryton i Michał Marchut -
bas. Zestawienie programu 
koncertu było trafne, ponie
waż ukazywało najistotniej 
sze wartości dorobku twórrze
go M<-niuszkl. Wystqpy chóru 
i wszystkich soli~tów reorezen
towaly wysoki I wvrównany 
poziom artystyczny NRtomiast 
ujemna strona koncertu bvła 
stosunkowo słaba gra orkie
stry. 

KAH. 

za.kłady I PoszulJ,Wani pracownicy 
Przemysłu rończoszn lczcgo . 

Im. Lucjana Sunwalda 1 
Lódź. ul. Wólcza.ńska 181, 

przypomina, że stosownie \ 
do uchwały Rady Państwa 

Kleroyltika. kosztów '"la5Rl'Ch, 
starr.go księgowego, lkaczv o 
pelłf'Cb kwalifikacjach zawo
do1'YCh poszu kuje Lód'l\1.a 
')ta.Inia Przcmy•ln Bawelnia.
Jego, ul. Ja racza 52 Zgłaszać 
się do Sekcji Personalnej. 

1663-

1 Rady Ministrów z dnia 
14. XII. 1950 r. wszelkie 
za7.alenia I odwołanie za
łatwia dyrek tor lub jel!O 
<astępcR w poniedziałki al 1 Wysoko kwalifikowani krawcg 
~odz. IO do 14 Jeśli w pl' mogą być zatrudnieni naty.ch· 
niedz!ałek przypada dzitń miast w Sp-ni Pracy Krawiec· 
wolny od pracy. dp/em ki ej im. s, Engla w t,od1i 
prz.vjęć jest najb//ŻSZY Zgłosić się osobiście w Ozia 
dzień powszedni tygodnia . Personalnym Spółdzielni prz 

____ 1_25_9_-_K--'_ ul. Jaracza 17. 1700-l. 
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